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06. #2 Słowo wstępne.  

Wakacje to czas, który daje szczęście. Odmienność i specjalne podejście. Wyluzowanie 

i odpoczywanie. I masz, swój czas i jego odgarnianie. Komu ile i w jakiej przyczynie. Wakacje 

pytają, nie ufają kpinie. Komu zagwozdka i komu ta troska. Spontaniczność i chłosta ta boska. 

Dalej w stylu i perfekcji. W zmiennym szyku, czas iniekcji. Dalej zgroza, te termity. Wyższe 

rachunki, i przekwity. Tak się składa, i donosi. Tak marzenia swe przenosi. Odpór praw i 

przekazania. Są orbity dokazania. No i ten wakacyjny czas. Słodki jak skład tortowych mas. 

Sprawny, jak przekwit, w swym rozwoju. A może raczej, w sprawnym zwoju. Bo się zwija, co 

popadnie. A Ty patrzysz jak czas Ci kradnie. To niezadowolenie, bez wakacji. To samostrącenie 

i szukasz racji. A ja Ci na wiele przecież pozwalam. Tak jak w kościele, prześcieradło rozkładam. 

Tak jak na grzędzie, odliczanie co dwa. I masz melodię, odpór, to ta. I się tak zbiera, i dokazuje. 

Nogami przebiera, szuka, morsuje. I tak w wyniku tych zdatnych akcji. Fikcja i sprzęt do 

menfistacji. I się nadziewa, dalej podziewa. I udobrucha, szuka racucha. Czas ten wakacji, od 

dawna znany. Odpoczynek, tak dobrze poznany. Wiesz, że niczego nie musisz wcale. Odpory i 

za paznokciami żale. Wiesz, że pozory, tu na Ciebie czekają. Mądrzy ludzie je z dala omijają. I 

tego także Tobie życzę. I w dobrym z Tobą zakotwiczę. Niech zostanie, niechaj się stanie. I masz 

propozycję, oraz jej rozwiązanie. Komu to dwa, i inne bajery. Komu, samo sza, i sprawne 

frajery. W tym owocowym, raju, przekwicie. W zdatnym do picia gaju, moje współżycie. I się 

donosi, kolejna afera. O atencję prosi, samego premiera. Czy poznać opór, to czemuś służy. To 

jak poznanie środowiska burzy. Dlaczego trwa i się obnosi. Z każdym szelestem, o więcej prosi. 

Z każdym nieszczęściem i litrem wody. Masz i zrozumiesz w końcu przeszkody. Że tak było i się 

zrobiło. Że zrozumiało, i dalej rosiło. Tak i znak, dalszych osiągnieć. Poniewierka i terminy 

moich niedociągnięć. A burza trwa i przestać nie chce. Melodia ma, a Ty masz dreszcze. W 

wyniku spraw, i dawnych sentencji. To tylko gra, w plenipotencji. Dobrze więc orka, już prawie 

skończona. Wykwintność i sprawa otworzona. Przewidywalność i końce jej dowierzania. 

Atrakcyjność i koniec drogi wyznaczania. Więc jest i bywa, czasem kąśliwa. Więc zdaje, i daje, 

nawet ledwo żywa. A czas patrzy i ma wątpliwości. Że po dwa, jest trzy, policz wszystkie kości. 

I kość do kości, to dalsze znaczenie. Ludzie radośni, wakacji trawienie. Ludzie co znają się na 

szyku wszelkim. W sprawach uniku, w terminem wielkim. Dobrze więc dalej, to przyłożenie. 

Monity nalej, kolejne otworzenie. I stos, co się o chrześcijan pyta. I obóz, co na ich grobach 

sprawnie rozkwita. Dobrze że jest, i się unosi. Wiadomy test, o przynależność prosi. W 

wiadomej sprawie i bocznej nawie. W sprawnym otworzeniu, echo, któremu. Dobrze, więc 

dalej, czas wakacyjny. Zbliża się, teoria, czas orientacyjny. Bo sam sobie wyznaczasz początek 

i koniec. I wiesz już po co potrzebny goniec. Więc się sprawia i dalej przestawia. Ta oberżyna, 

melodię ustawia. Ta piękna dziecina, co Ci towarzyszy. Odporny klimat, odciśnie piętno na 

kliszy. I tak się stwarza, i co raz powtarza. I tak unosi, w wiadomej sprawie prosi. Jest i będzie, 

tak już zostanie. Awaria styków, i masz przekonanie. Dobrze więc dalej, ktoś upaść musi. 

Niestawiony szalej, i apetyt musi. W tym dobrobycie i kolonii świętej. W tym to przekwicie, na 

drodze krętej. Jest i będzie, tak już zostanie. Jak dwa łabędzie, moje przekonanie. Kto siedzi na 

grzędzie, dalsze uderzenie. Moje myślenie, i jego rozłożenie. Czas wakacji co nas udobruchał. 

Czas małych atrakcji, czy on nas posłuchał. I co z niego w ostateczności tu zostało. I dlaczego 

sprawnie, to znaczy mało. Mogę tutaj się tylko domyślać. Zwięzłość i to co schowane w liściach. 

Przeszłość i to co nią zawiaduje. Odporność, na nią nie jeden oczekuje. I dobrze, że się tak to 



odsłania. Przynależność i sposób jedzenia banana. Wieczna sprzeczność i zgroza nie do szyku. 

Odmienność i wizja dobrobytu. Tego ciągłego, wakacyjnego. Tego sprawnego, co mówisz do 

niego. Ile zostanie i czy się przedstawi. Ile przestawi, i czy katru się nabawi. Dobrze, i wciąż, to 

rozpoznanie. Nie mój mąż. Nie moje gdakanie. A może chodzi o to, że jednak trzeba. A może 

prosi się o rację potrzeba. Ważne, by wakacji swoich nie kończyć. Ważne, żeby rozpoznać co 

nas łączy. Żeby ta delikatność między nami została. To szczęście, jako budowla trwała. Była i 

będzie, takie znaczenie. Między nami i przyłożenie. Między domami szczęście budowane. Stoi, 

i masz podatek, czyli przesrane. Ale lepiej podatek taki opłacić. Niż szczęścia nie mieć, albo go 

stracić. Wybuduj więc sobie dzisiaj dom taki. Zadbaj, a zrozumiesz jakie dalsze znaki. Póki co 

czytasz, póki co stoisz. Może odrobinę się sensu boisz. Póki dalej trwaj. Póki dalej maj, na jak 

wiele sobie pozwolisz. Masz szczęście. Poliż.   

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ORTALIO-NOWO 

Wakacji czas 

        Umordowania 

 

A może głaz 

Do przestawiania  

 

Porzuć prawidła 

Porzuć zaszłości 

 

To pracy sidła 

Wakacje radości 



ZwierzoSzyki 

na wakacjach 

Odpoczynek i rozluźnienie. Każdemu potrzebne jest wytchnienie. Każdemu potrzebna 

konotacja. I wysublimowana racja. Odpoczywając. Rozluźniając. Się starając, leci zając. Być 

sobą, nie przeszkodą. Bez udowadniania. Nie, że z niezgodą. Nie, że bez przyczyny. Nie ma w 

odpoczynku szukania winy. Nie ma w odpoczynku na głowie stawania. Jest cisza. Świergot 

ptaków, rokowania. Jest cisza, co nigdy nie zawodzi. I swoboda, która za nos wodzi. Są atrakcje 

i wysoko postawione akcje. Są te zbiory, a nie tylko pozory. I maniery, obyś pozostał szczery. I 

te kliki, byle dalej od paniki. Wszyscy się tutaj zmieścimy. Ze wszystkimi, się zrosimy. I masz 

piękne zaczynanie. Udowodnione odpoczywanie. I masz wyciągnięte nogi, albo aktywnie, byle 

nie rogi. Znak ten i kwintesencja. Dyspozycja i esencja. Komu jawnie, przeznaczona. Kogo 

wymarzona żona. I tak razem. Tu odpocząć. Rozluźnienie tu napocząć. I tak wiecznie. 

Odroczona. Masz niedomierzona żona. W trakcie, zbytku i witaniu. W zgodzie, marnie, 

przekonaniu. Chwile piękne i pozorne. Zdania miłe, siły zbrojne. Byle by wypocząć szybko. Byle 

to co piękne tu nie znikło. Byle cieszyć się nocami. I obkładać poduszkami. Ile zdań tych i 

proszenia. Ile chwil tych, zawodzenia. Jedno zdanie, to błaganie. Inne czasu odliczanie. Do 

odpoczynku który czeka. I zachęca. Wita z daleka. Dla odpoczynku, który żyje. A nie o nas się 

tylko bije. Jest dla nas. Do wykorzystania. Masz możliwe, zaczynania. To dla nas. I tak już 

zostanie. Masz to piękne rozpoczynanie. Ta chwila jest właśnie dla Ciebie. Zapytaj, potwierdzą 

w niebie. Zapytaj, tak Ci się należy. Powrót do źródła, do macierzy. Z dala od zgiełku i konfliktu. 

Z dala od zbytku i przybytku. Zwykłe chwile, tak ostrożne. Odpoczęcie, nie jest trwożne. 

Odpoczęcie nie wymaga. Chyba, że ciszy. Jej się domaga. I zastępuje. I się powtarza. I ustępuje, 

żona lekarza. W głowie bajer, w sercu kwoka. Masz i myślisz. Jednooka. Mądrze jest dać się 

ponieść. Odpoczywaniu o trudach donieść. Mądrze jest się uspokoić. I żartów nieładnych sobie 

nie stroić. Wszyscy tu jesteśmy pewni. Notoryczni. I pokrewni. W jednym celu, ponowionym. 

W odpoczynku. Nie stronionym. I jest gracja tu wyborów. Ta narracja, nie-pozorów. I znasz 

wynik głosowania. Wszyscy na TAK. Jest pora odpoczywania. Wszyscy, to znak. Nie ma 

wątpliwości. Nie ważne, że po człowieku zostaną tylko kości. Teraz jest ta chwila. Odpoczynku, 

nie ważna mogiła. Nie ważne poprawne wysławianie. Ani fiku-miku na tapczanie. Nic się tutaj 

wprawdzie nie liczy. Odmienność z odpoczywaniem graniczy. Ale zmienność nie zostaje. 

Jednolitość się przydaje. W wyborze sfer i kontaktów. W zrozumieniu chwil i podatków. Ale 

teraz odpoczywamy. O lepsze się nie zakładamy. Ważne, żeby tak też zostało. Nie wymieniało, 

ani nie udawało. Razem tu jesteśmy zdani. Odpowiednio, ponaglani. Razem tu jesteśmy tak. 

W pełnej zgodzie, jeden znak. Historii, która się powtarza. Odpocząć, lub wołać lekarza. 

Wszystko tu ma swój sens. Cisza i radości kęs. Można też na aktywnie. Byle tylko pozytywnie. 

Można też w bezruchu. Jak tak można, drogi zuchu. Jest to gracja odkrywana. Następna stacja, 

dobrze znana. Jest idea ponowiona. I od siebie, nie stroniona. Chwila. Piękna. Czas umila. 

Zwody, już wskakują do wody. I te luźne ideały. Prace próżne, i banały. I te chwile, tak odkryte, 

nie że pozostaną zmyte. Wszystko tu wystarczy już. Bo już dawno opadł kurz. Zostaliśmy ze 

ZwierzoSzykami. Uśmiechnięci, między płotami. Przeskocz, przekop, omiń, zwal. Bo inaczej 

zostanie żal. Wszystko jest tu już dla Ciebie. Odpoczynek. Tak w potrzebie. Odpocznij w 

towarzystwie luźnych wierszyków. Nie potrzebujesz na to kwitów. Przejmij trochę luzu 

zastanego. ZwierzoSzyki nie zostawią Cię samego.  



 

Krowa 

Krowa leci samolotem 

Nie myśli co będzie potem 

 

Nie myśli co ją zawinie 

Jest skupiona na przyczynie 

 

 

 

Żółw 

Żółw wchodzi na piramidę 

I odwiedza tam egidę 

 

I odwiedza błogostany 

Bilet wstępu odsprzedany 

 

 

 

Świnia 

Świnia nurkuje w Nilu 

Przypadków spodziewa się ilu 

 

Przypadków spodziewa się brać 

Bo w wodzie nie da się spać 

 

 

 

Kot 

Kot w Alpach na nartach śmiga  

Jest lodowiec, i egida 

 

Jest lodowiec, i marzenie 

Ma kot swoje objawienie 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Pies 

Pies wchodzi na Kilimandżaro 

Pochwali się na insta parom 

 

Pochwali się na insta singlom 

Nie wjedzie tam przecież windą  

 

 

 

Sowa 

Sowa tak zadowolona 

Bo w hamaku jest spełniona 

 

Bo w hamaku nie narzeka 

Na to, co ją po wakacjach czeka 

 

 

 

Stonoga 

Stonoga uczy się nurkować 

Choć nie wie jak się przed światem schować 

 

Choć nie wie jak odnaleźć siebie 

Może zrozumie to na swoim pogrzebie 

 

 

 

Gołąb 

Gołąb skacze na bungee 

Odlot w życie wprowadzi 

 

Odlot co się nazywa 

Gdy szok gołębia wzywa 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Żmija 

Żmija jeździ na rowerze 

Rozpoznaje się w tej sferze 

 

Rozpoznaje się w zeszycie 

Sprawdza galot dobre szycie 

 

 

 

Mrówka 

Mrówka drapie się po skroni 

Wolny czas, tak ją goni 

 

Wolny czas jej doskwiera 

Trzeba się zastanowić nieraz 

 

 

 

Słoń 

Słoń ma w stawie all inclusive  

Nie doczeka się dziś burzy 

 

Nie doczeka się owacji 

Byle do następnej stacji 

 

 

 

Kangur 

Kangur skacze na dyskotece 

W zależności, czy w kastecie 

 

W zależności, co dziś grają 

Skok i problemy się zdarzają 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Kapibara 

Kapibara woli wieś 

Robi przy krowach, to jej cześć 

 

Robi przy krowach, tak odpoczywa 

Aktywny wypoczynek to się nazywa 

 

 

 

Hipopotam 

Hipopotam lata na paralotni 

Wszyscy wokół tacy psotni 

 

Wszyscy wokół, tu wybrani 

I na siłę wystarani 

 

 

 

Sójka 

Sójka lata balonem 

Wszystko musi być ułożone 

 

Wszystko musi na baczność stać 

Nie ma sensu na oślep gnać 

 

 

 

Krab 

Krab jeździ na hulajnodze 

Przez co pozostaje w zgodzie 

 

Przez co pozostaje rad 

Nie pamięta swoich wad 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Delfin 

Delfin leży tu na plaży 

Więcej słońca mu się marzy 

 

Więcej słońca wnet przychodzi 

Teraz może się ochłodzi 

 

 

 

Waleń 

Waleń po górach spaceruje 

Okolicznością się stresuje 

 

Okolicznością się zakrywa 

Może nawet gór mu zbywa 

 

 

 

Jaskółka 

Jaskółka na imprezie z szampanem 

Dopytuje się nad ranem 

 

Dopytuje się gdzie poczta 

Bo impreza strasznie tłoczna 

 

 

 

Koń 

Koń nad rzeką łowi ryby 

Tak naprawdę, nie na niby 

 

Tak naprawdę, tu go stać 

Żeby ryb worek brać 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Słowik 

Słowik siedzi w restauracji 

Oczekiwał takich wakacji 

 

Oczekiwał, że się nie zmienię 

A ja mam wątpliwe położenie 

 

 

 

Surykatka 

Surykatka pływa w rzece 

Tak naprawdę, tego nie chcecie 

 

Tak naprawdę, się nie oszukuje 

Bo morze ją tylko stresuje 

 

 

 

Kozioł 

Kozioł gra tu ciągle w kręgle 

Zależności, z nimi będę 

 

Przezorności, tu zostanę 

Chyba już mam, naskładane 

 

 

 

Alpaka 

Alpaka robi wianki drogie 

Ma jeden nawet, tu na sobie 

 

Ma jeden nawet, na czarną godzinę 

Nie oskarżaj jej proszę, o kpinę 

 

 

 

 

 

 

 



 

Lampart 

Lampart wakacje spędza w lesie 

Sprawdza tu jak echo się niesie 

 

Sprawdza tu, rozeznanie 

Bo parszywe ma o lesie zdanie 

 

 

 

Pszczoła 

Pszczoła robi miód spadziowy 

Wakacje, nie wakacje, musi być gotowy 

 

Wakacje, nie wakacje, trzeba umieć żyć 

A nie tylko nad basenem tkwić 

 

 

 

Osa 

Osa gra w badmintona  

Bo do tego została stworzona 

 

Bo do tego została nagoniona 

Inaczej byłaby niespełniona 

 

 

 

Komar 

Komar na spływie kajakowym 

Się rozbiera, na wyzwania gotowy 

 

Się rozbiera, co mu dane 

Chyba musi być poprzekładane 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Jastrząb 

Jastrząb gra w gry planszowe 

Ordynarnie, czyści głowę 

 

Ordynarnie tu i względnie 

Choć z zachowania, niewyględnie 

 

 

 

Kret  

Kret na wycieczce samochodowej 

Używa pasty jednorazowej 

 

Używa pasty, na końcu szpiczasty 

Choć dzisiaj nie jedenasty 

 

 

 

Mucha 

Mucha w barze zakotwiczy 

Bo gustuje w prostej dziczy 

 

Bo gustuje w przedawnieniu 

Takim powolnym od-istnieniu 

 

 

 

Dżdżownica 

Dżdżownica ogląda seriale 

Spędza tak wakacje całe 

 

Spędza tak wakacje w bród 

Chyba, że zdarzy się jakiś cud  

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Ryjówka 

Ryjówka piłkę przy szkole kopie 

Szkoła blisko, ona w kłopocie 

 

Szkoła blisko, choć wakacje 

Stać ją na kolejną dywagację 

 

 

 

Kukułka  

Kukułka zajmuje się młodzieżą 

Lubi to, choć oni się szczerzą 

 

Lubi to, choć taka tradycja 

Wakacyjna z dzieci amunicja 

 

 

 

Lis 

Lis kopie dziury w piasku 

Tu na plaży, tu o brzasku 

 

Tu na plaży, odsłonione 

Będzie piachu moc przerobione 

 

 

 

Orzeł 

Orzeł spawa tu huśtawkę 

I się huśta, tu na zdawkę 

 

I się huśta, zostawione 

Pytanie, czy zostanie przerobione 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Niedźwiedź  

Niedźwiedź sprawia niespodzianki 

Całe wakacje, jak z jednej branki 

 

Całe wakacje, na głowie postawione 

Ornitolog i jego słowo niewyważone 

 

 

 

Lemur 

Lemur skręca tu szybowce 

Papier i omija owce 

 

Papier i omija znaki 

Aż zapyta, kto to taki 

 

 

 

Lama 

Lama gotuje się do drogi 

Po to właśnie ma swe nogi 

 

Po to właśnie jest przyczyna 

I całkiem rozczochrana mina 

 

 

 

Koza 

Koza doi tu bawoła 

O ile da rady, o ile zdoła 

 

O ile da rady, wakacyjne zwady 

Bawół spodziewał się innej baby 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Owca 

Owca kosi tu jałowca 

Taka zabawa, dzielnego chłopca 

 

Taka zabawa, i przyłożenie 

Będzie można poprawić krążenie 

 

 

 

Hipopotam (2) 

Hipopotam zapisał się na jogę 

On może, ja nie mogę 

 

On może, ja odstaję 

Bo się nie z tym hipopotamem zadaję 

 

 

 

Kobra 

Kobra tutaj medytuje 

Pomaga jej to, czy ją psuje 

 

Pomaga jej to, czy przeszkadza 

Dla szoku, palec w kontakt wsadza 

 

 

 

Boa 

Wąż boa wspina się na skałkę 

Odpowiedzi tutaj raczej miałkie 

 

Odpowiedzi tutaj raczej nieznane 

Przeciwności wreszcie pokonane 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Pelikan 

Pelikan zadaje wciąż pytania 

W okolicy mają go za drania 

 

W okolicy mają z niego ubaw 

Bo nie rozumie wakacyjnych spraw 

 

 

 

Flaming 

Flaming odpiera wciąż ataki 

Pochylony, nie jest byle jaki 

 

Pochylony, w wakacyjnym słońcu 

Marzy już tylko o dnia końcu 

 

 

 

Puma 

Puma zrywa tu maliny 

Odpowiedzi, prosto z gliny 

 

Odpowiedzi, na pytania 

Maliny nie mają, własnego zdania 

 

 

 

Kot (2) 

Kot idzie tu sam na lody 

Takie pyszne, dla ochłody 

 

Takie pyszne, przeznaczone 

Do tego aby były zjedzone 

 

 

 

 

 

 



 

Dzik 

Dzik odpoczywa pod palmami 

Wyjątkowość, wszyscy znani 

 

Wyjątkowość, się powtarza 

Nie wołajcie do dzika lekarza 

 

 

 

Sarna 

Sarna pije zimne drinki 

Tu odwiecznie, tam malinki 

 

Tu bezpiecznie, przyrzekanie 

Procenty, ma ochotę na nie 

 

 

 

Jeleń  

Jeleń jeździ tu do babci 

Choć nie dostaje wygodnych kapci 

 

Choć nie dostaje odznaczenia 

Robi to dla przytulenia 

 

 

 

Żubr 

Żubr gra w piłkę koszykową  

Interesuje się wciąż sprawą nową 

 

Interesuje się powołaniami 

I ulicznymi turniejami 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Byk 

Byk zajada tu orzechy 

Telewizja, piwo, dresy 

 

Telewizja, piwo, wystarczy 

Jego pies wciąż na niego warczy 

 

 

 

Rekin 

Rekin gra tutaj w warcaby 

W dodawaniu on jest słaby 

 

W dodawaniu, odejmuje 

Na zwycięzcę nie rokuje 

 

 

 

Glonojad 

Glonojad ostrzy swoją kosę 

Podkaszanie, nie przejmuje się włosem 

 

Podkaszanie, i kuratela 

Takiego mamy bohatera 

 

 

 

Kura 

Kura znosi swoje jajo 

Wakacje o niej wspominają 

 

Wakacje o nią dopytują 

Kura traktuje je, jakby były bzdurą  

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Lew 

Lew obstawia tu zakłady 

Wakacyjnie, nie dla zwady 

 

Wakacyjnie, i jest rady  

Że się pojawiły spady 

 

 

 

Leniwiec 

Leniwiec grzeje tu śmietanę 

Z okna widok na altanę 

 

Z okna widok ciągle pyta 

Gdzie ta śmietana do cholery znika 

 

 

 

Borsuk 

Borsuk chodzi po Bieszczadach 

Bo nie odnajduje się w układach 

 

Bo nie odnajduje się za dnia 

Na układy każda pora zła 

 

 

 

Stonka 

Stonka ma tu używanie 

Ziemniaki i ich podgryzanie 

 

Ziemniaki, ale nie zbieranie 

Woli prostsze rozwiązanie 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Tasiemiec 

Tasiemiec kupił nowe buty 

Na pielgrzymkę, już nie struty 

 

Na pielgrzymkę z której zrezygnował 

Bo na robaki w brzuchu zachorował 

 

 

 

Jeż 

Jeż miastowa to dziecina 

Kluby i kawiarnie, to nie jego wina 

 

Kluby i kawiarnie, tak to się zaczyna 

Niby grzeczny, a rozrywkowa z niego dziecina 

 

 

 

Paw 

Paw się ciągle tu zakłada 

Co dziś lepiej, co się skrada 

 

Co dziś lepiej, co przejmuje 

Jak się po zakładzie czuję  

 

 

 

Królik 

Królik chodzi po Angkor Wat  

Tak się spinał, że aż spadł 

 

Tak się spinał, nie dopinał 

Że przedwczesny jego finał 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Indyk 

Indyk odwiedził Taj Mahal 

Tylko skąd tu jego żal 

 

Tylko skąd to przeginanie 

Z mądrymi myślami szybkie rozstanie 

 

 

 

Koliber 

Koliber gra tu na fujarce 

Całe wakacje w jednej bajce 

 

Całe wakacje i posprzątanie 

Jest pomysł i jego wykonanie 

 

 

 

Wielbłąd 

Wielbłąd postawił na odmienności 

Nie wygrzewa tutaj swych kości 

 

Nie wygrzewa uwielbienia 

Bo przecież tak szybko wszystko się zmienia 

 

 

 

Osioł 

Osioł poszedł do teatru 

Gdyby wszędzie było jak tu 

 

Gdyby wszędzie tak krzyczeli 

I do tego rację mieli  

 

 

 

 

 

 



 

Orka 

Orka bierze udział w kolarskim wyścigu 

Ciągle mało jej bowiem przygód 

 

Ciągle mało jej przeginania 

Znak stopu jej życie zasłania 

 

 

 

Pingwin 

Pingwin grabi w lesie liście 

Czy tu czysto, wiekuiście 

 

Czy tu sprawnie, ciężko rzec 

Czasem lepiej, iść już precz 

 

 

 

Mysz 

Mysz się do siebie przyzwyczaja 

I nową wciąż rozmowę zagaja 

 

I nową wciąż minę stroi 

Pytając przy tym, „czy to przystoi?” 

 

 

 

Fretka 

Fretka wakacyjną melodię gra 

Co uskładane, to też ma 

 

Co uskładane, nie będzie oddane 

Fretka zakopie to pod kurhanem  

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Tukan 

Tukan hołduje wakacyjnej złości 

Nie ma dla siebie odrobiny litości 

 

Nie ma dla siebie otwieranej szafy 

Wszystko zwala na zapominalstwo żyrafy 

 

 

 

Kaczuszka 

Kaczuszka z gracją się przebiera 

Sklep i artykuły dla konesera 

 

Sklep i artykuły tutaj niezbędne 

Wasze komentarze są dla niej zbędne 

 

 

 

Kaczka 

Kaczka stroi dziwne miny 

Nie chce zostawić samej rodziny 

 

Nie chce zostawić, po co jest zima 

Wakacje już od grudnia zaczyna 

 

 

 

Chomik 

Chomik jest znany z tej przygody 

Że go interesują lody 

 

Że go interesują zwody 

Niezależnie od metody 

 

 

 

 

 

 



 

Kanarek 

Kanarek spędza lato w parku 

Cisza, spokój, smog na karku 

 

Cisza, spokój, poskładane 

Chyba że odmiana, i zaorane 

 

 

 

Papużki 

Papużki czytają książek masę 

Nawet myślą, ale czasem 

 

Nawet myślą, mimowolnie 

Bez wyboru, ale strojnie 

 

 

 

Patyczak 

Patyczak pod górę się tu spina 

Tak zmęczona, ta dziecina 

 

Tak zmęczona, oglądaniem 

Będzie się dobrze spało nad ranem 

 

 

 

Tygrys 

Tygrys jeździ na gokartach 

Myśli, że znów będzie miał farta 

 

Myśli, że znów będzie orientacja 

Taka ta odmienna nacja 

 

 

 

 

 

 

 



 

Nosacz 

Nosacz chodzi na baseny 

Bicze wodne, ekosystemy 

 

Bicze wodne, przeklinanie 

Dla nosacza, światem władanie 

 

 

 

Łabędź 

Łabędź jest na ściance wspinaczkowej 

Odpowiedniej, ciągle nowej 

 

Odpowiedniej, to wyzwanie 

I łabędzia przekonanie 

 

 

 

Krokodyl 

Krokodyl spaceruje po pustyni 

Ale solnej, w rytm przyczyny 

 

Ale solnej, bo nie słodzi 

Chodź sól mu na podeszwy szkodzi 

 

 

 

Koala 

Koala w obserwatorium astronomicznym 

Chwali się uśmiechem ślicznym 

 

Chwali się przekonaniami 

Choć nie panuje nad zmianami 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Gąska 

Gąska jest w galerii handlowej 

To wakacje w przyczynie nowej 

 

To wakacje, strach się bać 

Że trzeba w kolejce do kasy stać 

 

 

 

Pancernik 

Pancernik w galerii kupuje obrazy 

Ale koniecznie muszą być bez skazy 

 

Ale koniecznie w jednym stylu 

Bo pancernik nie ma ścian tylu 

 

 

 

Panda 

Panda opisuje dreszcze 

Pisze opowiadanie tu nareszcie 

 

Pisze opowiadanie z zakrętami 

Kiedyś się przywita, także z kopniakami 

 

 

 

Żyrafa 

Żyrafa tylko czyta gazety  

Nie zrobi się mądrzejsza niestety 

 

Nie zrobi się sprawniejsza, to fakt 

Zdarzenia i zakorkowany trakt 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Małpa 

Małpa na wakacjach kopie ziemniaki 

Odpowiada, że to pomysł nie byle jaki 

 

Odpowiada, że to darmo proszenie 

Ziemniak żyje, wykopane nowe istnienie 

 

 

 

Żółw (2) 

Żółw na koloniach ciągle siedzi 

W Bieszczadach poszukuje niedźwiedzi 

 

W Bieszczadach poszukuje uroku 

Ale widzi, dopiero po zmroku 

 

 

 

Zebra 

Zebra idzie na pielgrzymkę 

Odnowienie tym zaimkiem 

 

Odnowienie poglądami 

Najbardziej pasiasta między zebrami 

 

 

 

Delfin (2) 

Delfin łowi tu marzenia 

Kim ja tu nie będę, efekt istnienia 

 

Kim ja tu nie będę, zaczynanie 

I na pierwszym zakręcie ciągłe odpadanie 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Łoś 

Łoś pojechał na Grenlandię 

Mówi, że tu całkiem ładnie 

 

Mówi, że tu całkiem zimno 

Odpowiednio, trochę przykto 

 

 

 

Leopard 

Leopard jest na Komodo 

Chciałby smoka, lecz nie mogą 

 

Chciałby smoka, wawelskiego 

Na Komodo, nie rozumieją tego 

 

 

 

Nosorożec 

Nosorożec na Galapagos 

Szuka żółwi, wielki wzrost 

 

Szuka żółwi, znalezione 

Choć tak naprawdę to przedobrzone 

 

 

 

Pirania 

Pirania jest na Sokorcie 

Wyróżnienie miała w sporcie 

 

Wyróżnienie w drzew ścinaniu 

Na Sokorcie smocze, w przenikaniu 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wieloryb 

Wieloryb chodzi po jaskiniach 

Odpowiednich, tych ruinach 

 

Odpowiednich, bardzo proszę 

Bo tak naprawdę nie śmierdzi groszem 

 

 

 

Mątwa 

Mątwa zwiedza zamki nad Loarą 

Tak naprawdę pasjonuje się historią starą 

 

Tak naprawdę pasjonuje się starociami 

Oby tylko, znacznymi ilościami 

 

 

 

Motyl 

Motyl zwiedza zamki nad Renem 

Zachwyca się tym pięknym terenem 

 

Zachwyca się licznymi atrakcjami 

Czyli właściwie, tylko widokami 

 

 

 

Karaluch 

Karaluch szuka w Albanii słonia 

Marzy o nim, w swoich pogoniach 

 

Marzy o nim, i dokazuje 

I w końcu ze słoniem w Albanii ucztuje 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Pchła 

Pchła chciałaby umieć latać 

Dlatego w Grecji uczy się ze spadochronem skakać 

 

Dlatego w Grecji robi sałatki 

I lot spadający wydaje się gładki 

 

 

 

Szerszeń 

Szerszeń czyta książki 

Bo nie jest w horyzontach wąski 

 

Bo nie jest w horyzontach ospały 

Książki go szybko usypiały 

 

 

 

Węgorz 

Węgorz studiuje latanie 

Ale boi się o swoje zdanie 

 

Ale boi się wysokości 

Marzenie na wakacjach go wciąż złości 

 

 

 

Meduza 

Meduza poluje na komary 

Bo ugryzienia, to nie dyrdymały 

 

Bo ugryzienia krwi pozbawiają 

I się drapaniem stają 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Pająk 

Pająk w Argentynie pije yerba mate  

Woli to bardziej, niż zwykłą herbatę 

 

Woli to bardziej, już ustalone 

Że Argentyna zostaje moim domem 

 

 

 

Świnka morska 

Świnka morska w Brazylii tańczy 

Wynik to braw, ten samozwańczy 

 

Wynik to braw, i tak zostanie 

Bo do tańczenia ma przekonanie 

 

 

 

Antylopa 

Antylopa strzela z karbitu 

Nie dostaniesz na to kwitu 

 

Nie dostaniesz ciszy nocnej 

Przy zabawie tak owocnej 

 

 

 

Mysz (2) 

Mysz w Gruzji ciasto wałkuje 

Chaczapuri przygotuje 

 

Chaczapuri już się tworzy 

Może radosną minę utworzy 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Zając 

Zając na Islandii zwiedza gejzery 

Historie to raczej, dla wyższej sfery 

 

Historie to znane i powtarzane 

Szczególnie po udanej nocy, nad ranem 

 

 

 

Pawian 

Pawian we Francji je pleśń z serów 

Odpadasz, wypadasz, nie masz już sterów 

 

Odpadasz, wypadasz i poskładane 

W jednej gonitwie będzie udane 

 

 

 

Sokół 

Sokół w Holandii kręci wiatrakiem 

Nie obudzi się z namalowanym znakiem 

 

Nie obudzi się z opozycjami 

Bo to kręcenie nad kręceniami 

 

 

 

Bawół 

Bawół w Niemczech zjada parówkę 

Może zahaczy też o tirówkę 

 

Może zahaczy, grzybnia wyrosła 

Parówka była naprawdę doniosła 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Jak 

Jak w Polsce zbiera ślimaki 

Na eksport, sport to taki 

 

Na eksport, ale za zgodą 

Cieszy się wakacyjną przygodą 

 

 

 

Gepard 

Gepard w Austrii jodłuje 

Od tego, dobrze się czuje 

 

Od tego, dostaje wypieków 

Za chwilę spróbuje pasztetów  

 

 

 

Ośmiornica 

Ośmiornica w Egipcie targuje się o wino 

To nie przystoi, mówię jej, droga dziecino 

 

To nie przystoi, lepiej napić się jaboli 

A nie patrzeć w restauracji jak się mięso kroi 

 

 

 

Ostryga 

Ostryga w Tajlandii obiera banany 

Jest to tradycja, termin przekonany 

 

Jest to tradycja, i się odnajduje 

Tajlandia nad jej umysłem panuje 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Krewetka 

Krewetka na Bali odwiedza świątynie 

Z wiarą tutaj nigdy nie zginie 

 

Z wiarą tutaj jest usprawiedliwiona 

Że nie do końca zadowolona żona 

 

 

 

Tuńczyk 

Tuńczyk w Laos na spadochronie 

Tylko dlaczego na końcu tonie 

 

Tylko dlaczego wąsy ma białe 

Lądowanie, muszę, a nie chciałem 

 

 

 

Słoń (2) 

Słoń się przegrzał tu na słońcu 

Bo nie myślał o opalania końcu 

 

Bo nie myślał o wynikach 

Sprawił przykrość i panika  

 

 

 

Hiena 

Hiena pływa na Filipinach  

Odpoczywa w miłych minach 

 

Odpoczywa tu do końca 

Łapie każdy promyk słońca 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kakadu 

Kakadu na Flores wchodzi do wulkanu 

Bo nie znalazła lepszego planu 

 

Bo nie znalazła kasy biletowej 

Musi więc żyć w perspektywie nowej 

 

 

 

Aligator 

Aligator w Japonii mieczem wymachuje 

Myśli, że do miejscowych się dostosuje 

 

Myśli, że z miejscowymi się zna 

Tylko skąd śmieszna poza ta 

 

 

 

Dingo 

Dingo w Kolumbii żuje liście koki 

Myśli, że od tego będzie wysoki 

 

Myśli, że od tego rozpromienieje 

Ale tak właściwie, co tutaj się dzieje 

 

 

 

Kolczatka 

Kolczatka na Galapagos przebiera kamienie 

Ten nie taki, ma nowe zmartwienie 

 

Ten nie taki, czeka na znaki 

W odmianie, wszyscy jak byle jaki 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Dziobak 

Dziobak w Wenecji wynajmuje łódkę 

Na przerwie zamyka ją na kłódkę 

 

Na przerwie zastanawia się po co 

Pływać, tak ciemną nocą 

 

 

 

Emu 

Emu prostuje wieżę w Pizie 

To zabawa jak w remizie 

 

To zabawa, co mi dano 

Kłaniam się tylko pięknym Paniom  

 

 

 

Bocian 

Bocian się przebrał za pawia 

Taka to jest jego zabawa 

 

Taka to jest jego obawa 

Że paw pod kolor się ustawia 

 

 

 

Sroka 

Sroka gra tutaj w nogę 

I powtarza ciągle „nie mogę” 

 

I powtarza „nie tutaj z rana” 

Przecież moja noga urwana 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Opos 

Opos usuwa w placu zabaw kałuże  

Nie odnajdzie się w burzowej chmurze 

 

Nie odnajdzie się w wakacjach 

Przy takich deszczowych atrakcjach 

 

 

 

Kuna 

Kuna gra tutaj w domino 

Wygrywa, ale tylko ino ino 

 

Wygrywa, ale tylko z doskoku 

Bo nie brakuje jej uroku 

 

 

 

Gnu 

Gnu na Kostaryce 

Nie ulega panice 

 

Nie ulega proszeniu 

W wakacyjnym przenoszeniu 

 

 

 

Szop 

Szop w Azerbejdżanie 

Chodzi w kolorowej piżamie 

 

Chodzi w kolorowej przepasce 

Ale tylko dopóki nie zasnę 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Diabeł tasmański 

Diabeł tasmański w Andorze 

Czuje się jak w komorze 

 

Czuje że już nie musi 

Bo zaraz się tu udusi 

 

 

 

Szczupak 

Szczupak w Paryżu je ślimaki 

Przysmak to nie byle jaki 

 

Przysmak to nie byle gdzie 

Bo szczupak wie, jak i gdzie 

 

 

 

Soból 

Soból bawi w Bukareszcie 

Spokój ma tu wciąż, nareszcie 

 

Spokój ma tu wciąż, i grane 

Są tu chwile oswajane 

 

 

 

Płotka 

Płotka jest w krewetkowym raju 

I troszeczkę też na haju  

 

I troszeczkę wyposzczona 

Bo w krewetkę tą zmieniona 

 

 

 

 

 

 

 



Sandacz 

Sandacz śpiewa w Kalifornii 

Nie tak prędko, zaraz zwolnij 

 

Nie tak prędko, poskładane 

Bo musi być, udobruchane  

 

 

 

Modrosójka 

Modrosójka cała zwiędła 

Bo nie spodobała jej się kolęda 

 

Bo nie spodobały się wakacyjne żarty 

A sklepik osiedlowy przecież otwarty 

 

 

 

Kuropatwa 

Kuropatwa zażyna tu dzika 

I nigdy nie korzysta z chodnika 

 

I nigdy nie korzysta z przepaści 

Bo nie brakuje jej tygrysiej maści 

 

 

 

Przepiórka 

Przepiórka już przebiera skrzydłami  

Nudno jej, między przepiórkami 

 

Nudno jej, wciąż odrywać rolę 

Wolałaby wpaść w wakacyjną niewolę 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Karp 

Karp karmi się jak należy 

Na leżaku sobie leży 

 

Na leżaku medytuje 

I lepiej się od tego czuje  

 

 

 

Śledź 

Śledź w Tibilisi odwiedza kościoły 

Takie to jego, wakacyjne mozoły 

 

Takie to jego, i coś ma na twarzy 

Zmiana ordynacji mu się po cichu marzy  

 

 

 

Makrela 

Makrela w Montrealu, przebiera ubrania 

I oczy przed słońcem ciągle zasłania 

 

I oczy przed cieniem już zabezpieczone 

Ubrania odkłada, równo ułożone 

 

 

 

Wombat 

Wombat w Sao Paolo mówi ciągle szeptem 

Nie przejmuje się w potrawach solą, ani pieprzem 

 

Nie przejmuje się w oktawach, każdym kolejnym gestem 

Bo wakacje są dla niego, żywym protestem 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Bażant 

Bażant odchudza się do bikini 

Musi też być odpowiedni do mini 

 

Musi też być oszczuty wąsami 

Ale kim ja jestem. Bażant między bażantami 

 

 

 

Cietrzew 

Cietrzew wiadra z wodą nosi 

Bo ojciec go o to ciągle prosi 

 

Bo ojciec sam ich nie przynosi 

Stan wody w basenie się ciągle podnosi 

 

 

 

Bizon 

Bizon w Edynburgu siedzi w muzeum 

Czeka aż zwiększy się poziom oleum  

 

Czeka aż zwiększy się odpowiedzialność 

I ta jego życia ciągła zdalność 

 

 

 

Kojot 

Kojot unosi się tu w balonie 

Tylko dlaczego to drżenie w ogonie 

 

Tylko dlaczego upadku skutki 

Przecież miałem na tyle wódki 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wilk 

Wilk odnosi się z dystansem 

Jeździ tutaj dyliżansem 

 

Jeździ tutaj z orzeszkami 

Zachwycony przekąskami 

 

 

 

Lis (2) 

Lis spędza czas pod namiotem 

Ale tylko przed odlotem 

 

Ale tylko sam z rakami 

Odbiór przechodni, z prezentami 

 

 

 

Jaszczurka 

Jaszczurka zależy od nicości 

I dlatego sprasza gości 

 

I dlatego sprasza ślub 

Byłoby święto, gdybym mógł 

 

 

 

 

Gekon 

Gekon zjadł darmowe śniadanie 

A później nic, nic się nie stanie 

 

A później nic, hotel zapewnia 

Że znajdzie gekonowi męża 

 

 

 

 

 

 



Perkoz 

Perkoz zakłada się o bilety 

Przegrywa tą rozgrywkę niestety 

 

Przegrywa tą rozgrywkę ospale 

I zostały mu tylko do siebie żale 

 

 

 

Kondor 

Kondor oddaje swoje marzenia 

Dosyć ma wakacyjnego chcenia 

 

Dosyć ma wakacyjnego podnoszenia 

Teraz lekki, bez proszenia 

 

 

 

Jesiotr  

Jesiotr czyta tu gazety 

Ogłoszenia i inne bzdety 

 

Ogłoszenia zatrzymują 

W nekrologu dokazują 

 

 

 

Karaś 

Karaś oznajmia tu wątpliwie 

Że wakacje wyglądają chciwie 

 

Że wakacje wyglądają okrutnie 

Tak jak na podjeździe tłucznie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Skorpion 

Skorpion ma swoją dziedzinę 

I uśmiechniętą od tego minę 

 

I uśmiechniętą zalewajkę 

Z wakacji to lubi Czuwajkę  

 

 

 

Płetwal 

Płetwal donosi o sprzedaży 

Procent mu się tutaj marzy 

 

Procent mu odbiera siłę 

Poturbował rybę-piłę  

 

 

 

Lelek 

Lelek puszcza wnet latawce 

Normalnie siedzi w pierwszej ławce 

 

Normalnie szuka anegdoty 

A latawce to kłopoty 

 

 

 

Żbik 

Żbik obcuje z płetwalami 

Tak zaciska ton zębami 

 

Tak zaciska ton niechętnie 

Że za chwilę tutaj pęknie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Dzięcioł 

Dzięcioł przerwę ma w gdakaniu 

W wakacyjnym poczekaniu 

 

W wakacyjnym tu odruchu 

Doznał oznak braku słuchu 

 

 

 

Ryś 

Ryś donosi tą nowinę 

Że już określono winę 

 

Że już określono stany 

Ryś wakacyjnie, wyluzowany 

 

 

 

Łosoś 

Łosoś bawi na Jamajce 

Sprzeciwiając się tu szajce 

 

Sprzeciwiając się odchyłom 

Wakacje zastąpił więc zmyłą 

 

 

 

Bóbr 

Bóbr pędzi bimber w szopie 

Wakacyjnie się roztopię 

 

Wakacyjnie dogaduję 

Bóbr podzielił się tu z wujem 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Dorsz 

Dorsz na Bahamach pasie świnie 

Tu na plaży, nie w dolinie 

 

Tu na plaży, postanowione 

Świnie od gorąca rozeźlone 

 

 

 

Ślimak (z domem) 

Ślimak na Alasce  

Chodzi w odmiennej masce 

 

Chodzi w odmiennym stylu 

Do przodu, nie do tyłu 

 

 

 

Ślimak (bez domu) 

Ślimak wali młotkiem w ścianę 

Wakacyjne dogadywanie 

 

Wakacyjne przedawnienia 

Naśmiewanie się tu z lenia  

 

 

 

Krowa (2) 

Krowa układa banany 

W brzuchu, termin poznany 

 

W brzuchu, ile kto woli 

I na ile ZwierzoSzyk pozwoli 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Owca (2) 

Owca trzyma bilet lotniczy 

Odpowiedni, nie zwodniczy 

 

Odpowiedni, daje radę 

Tylko ta opłata, za autostradę 

 

 

 

Jerzyk 

Jerzyk płynie dzisiaj promem 

Tym do Szwecji, nie że tonę 

 

Tym do Szwecji, tu zostaję 

Prom okazał się moim rajem 

 

 

 

Żuraw 

Żuraw pamięta o pocztówkach 

Nosi je ciągle w aktówkach 

 

Nosi je bez znudzenia 

Bo brak mu odpowiedniego stwierdzenia 

 

 

 

Zaskroniec 

Zaskroniec odnajduje przyczynę 

Bo nie zadowoli się samym klinem 

 

Bo nie zadowoli się wnętrznościami 

Choć to klin, ponad klinami 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Zaskroniec (2) 

Zaskroniec buduje wieżę 

Że wielką, nie uwierzę 

 

Za wszelką cenę się stara 

Wieża bez fundamentów, nie ustała 

 

 

 

Dzik (2) 

Dzik odnosi sukcesy 

W szukaniu wakacyjnej metresy 

 

W szukaniu wakacyjnej przygody 

Tylko zimno mi dzisiaj w nogi 

 

 

 

Mors 

Mors na wakacjach morsuje 

W ciepłych krajach planuje 

 

W ciepłych krajach próbuje 

Tylko temperatury nie dostosuje  

 

 

 

Foka 

Foka odpoczywa pod parasolem 

Bo pada, z oczywistym wzorem 

 

Bo pada tu ze zmęczenia 

Bo dosyć ma biadolenia 

 

 

 

 

 

 

 



Konik morski 

Konik tu ucztuje 

Paznokcie sobie tutaj maluje 

 

Paznokcie sobie wyłamuje 

Bo mu sens ich nie sztymuje 

 

 

 

Pasikonik 

Pasikonik gra na skrzypcach 

W Wenezueli, widownia liczna 

 

W Wenezueli, patrzą też ludzie 

Żeby nie poddać się wszechobecnej nudzie  

 

 

 

Niedźwiedź polarny 

Niedźwiedź polarny wyjechał do Hurgady 

Nie oczekuje tutaj zwady 

 

Nie oczekuje lodówki w hotelu 

Bo w innym tu przyjechał celu 

 

 

 

Renifer 

Renifer kąpie się bez uprzedzenia 

Nie będzie więcej, takiego zniewolenia 

 

Nie będzie więcej, nowości próbowania 

Bo coś mu sens, tutaj zasłania 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Baran 

Baran myśli jak otworzyć kokosa 

Patrzy przed siebie, a tam wielka fosa 

 

Patrzy przed siebie, a tam przyłożenie 

Nie będzie dłużej patrzył na swoje położenie  

 

 

 

Nietoperz 

Nietoperz staje tu okoniem 

Bo nie widzi, że las ten płonie 

 

Bo nie widzi, że ugaszone 

Tyle historii, tak przeoczone 

 

 

 

Orzeł (2) 

Orzeł na wakacjach leży 

Trochę tak, jak jeż jeży 

 

Trochę tak, jak ze skrzydłami 

Orzeł się zamienił, z kawką jajami  

 

 

 

Wydra 

Wydra donosi tu pragnienia 

Wakacyjnie, bez wytchnienia 

 

Wakacyjnie, daje czadu 

Po odpoczynku, nie ma śladu 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wiewiórka 

Wiewiórka czeka na orzecha 

Orzech na wakacjach, strzecha 

 

Orzech na wakacjach, Gomółka 

A miała być korzystna spółka 

 

 

 

Halibut 

Halibut zdaje sprawę żartem 

Nie odcina, jedzie fartem 

 

Nie odcina, powozowo 

Czyli, nie do końca zdrowo 

 

 

 

Panga 

Panga w zgraję się ubiera 

Tu z nadmiarem, nie zabiera 

 

Tu z nadmiarem, się podnosi 

Ale o dodatek jednak nie prosi 

 

 

 

Miruna 

Miruna odpowiada tutaj składnie 

Wakacyjnie i powabnie 

 

Wakacyjnie i ospale 

Inne ryby, to ja walę  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Sardynki 

Sardynki puszki zakładają 

Taki na odpoczynek sposób mają 

 

Taki na odpoczynek zwód jedności 

Sardynki nie pozbyły się jednak ości 

 

 

 

Świerszcz 

Świerszcz ospale nagabuje 

Tutaj, myśli że lepiej się poczuje 

 

Tutaj, myśli że nic go nie dopadnie 

Tylko korona mu z głowy spadnie 

 

 

 

Żuk gnojowy 

Żuk gnojowy bawi się fajerwerkami 

I niepokoi tymi wielkimi schodami 

 

I niepokoi, że musi wrócić 

Nie będzie całe życie się kłócić 

 

 

 

Flądra 

Flądra tańczy tu flamenco 

Sprawnie rusza prawą ręką 

 

Sprawnie porusza tu biodrami 

I zachęca spojrzeniami 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Świetlik świętojański 

Świetlik wakacyjnie się prowadzi 

Spytać o drogę, nie zawadzi 

 

Spytać o drogę, nie przeszkadza 

Chyba że drogę, ktoś wysadza 

 

 

 

Czajka 

Czajka stroi się w bambino 

Stare myśli, niechybnie zginą 

 

Stare myśli, dywagacje 

Tylko po co człowiekowi wakacje 

 

 

 

Mewa 

Mewa martwi się liszajami 

I tymi na insta zdjęciami 

 

I tymi wszystkimi spojrzeniami  

Chyba jedyna między nami 

 

 

 

Ważka 

Ważka mówi to poważka 

Tak gdzie indziej, to porażka 

 

Tak gdzie indziej, daje słowo 

Tylko tu jest wyjątkowo 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Termity 

Termity grają w badmingtona 

Bo dbają o układ w ramionach 

 

Bo dbają o układ pozycji 

Nie zazdroszczą zwykłej fikcji 

 

 

 

Borsuk (2) 

Borsuk zdaje egzaminy 

Dla polepszenia stanu rodziny 

 

Dla polepszenia stanu osiągnięć 

Tylko po co tyle tych pociągnięć 

 

 

 

Biedronka siedmiokropka 

Biedronka ma status członka 

I w odmianie i w wyjątkach 

 

I w odmianie i w obrządkach 

Co znowu ląduje w tych żołądkach  

 

 

 

Biedronka azjatycka 

Biedronka lata na rowerze 

Tak się mówi, powiem szczerze 

 

Tak się mówi, tu uznane 

Trik, i będzie pokazane 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rybitwa 

Rybitwa zbiera na wyjazdy 

Bez zbierania nie ma jazdy 

 

Bez zbierania nie ma szału 

Oby tylko nie zbierać kału   

 

 

 

Bąk 

Bąk gra na akordeonie 

Bo od tego nie utonie 

 

Bo bez tego nie może żyć 

Chyba, że ktoś zacznie z nim pić 

 

 

 

Czapla 

Czapla chodzi z parasolem 

Takim jest zapobiegliwym tworem 

 

Takim jest zapobiegliwym faktem 

Że nie przejdzie słonecznym traktem  

 

 

 

Rosomak 

Rosomak fuczy na eminencję 

W rytm wakacji, nie chce więcej 

 

W rytm wakacji, mówi, że potrzeba 

Aby eminencja poznała cenę chleba  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Modliszka 

Modliszka gra w karty 

Na poważnie, a nie żarty 

 

Na poważnie, mówi spoko 

Znam tą grę, bardzo głęboko 

 

 

 

Wszy 

Wszy świętują imieniny 

A nie, że tak bez przyczyny 

 

A nie, że tak bezzasadnie 

Ciekawe kto pierwszy pod stół spadnie 

 

 

 

Rak 

Rak się o rację przezbywa 

Bezmózgiem kojota nazywa 

 

Bezmózg się w nim odzywa 

I rakiety do tenisa używa 

 

 

 

Kozica 

Kozica czołga się po piasku 

Nie ważne co piszą na dolnym pasku 

 

Nie ważne co piszą na murach 

Odpowiedzialność tkwi w kangurach  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Homar 

Homar używa kremu z filtrem 

Do oporu, chyba z litrę 

 

Do oporu, tanio sprzeda 

Bo żona go ciągle ostrzega 

 

 

 

Kalmar 

Kalmar chodzi na pielgrzymki 

Nie smakują mu mandarynki 

 

Nie smakuje placek z makiem 

Zadowoli się samym znakiem 

 

 

 

Małże 

Małże w chłodzie tu gustują 

Tak lodówkę tu przejmują 

 

Tak w lodówce, wypatrują 

Przestrzeń, w której się znajdują 

 

 

 

Pchły 

Pchły serfują ciągle w sieci 

Nie przeszkadza, że coś leci 

 

Nie przeszkadza, że się zbiera 

Coraz gęstsza atmosfera  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Ryjówka (2) 

Ryjówka jeździ na motorze 

Całą Europę, o jednej porze 

 

Całą Europę, nic nie zostanie 

Takie to, ryjówki staranie 

 

 

 

Suseł  

Suseł oddaje swe marzenia 

Ktoś inny je w czyn zmienia 

 

Ktoś inny je rozpoczyna 

Tylko nie wiadomo jaka tego przyczyna  

 

 

 

Padalec 

Padalec staje tu na palcach 

Nie znajduje ukojenia w malcach 

 

Nie znajduje ukojenia w starcach 

Bo tak naprawdę, to sobą pogardza 

 

 

 

Wąż Eskulapa 

Wąż Eskulapa pyta po co wakacje 

Ci na NIE, muszą mieć rację 

 

Ci na NIE, muszą szokować 

Bo wakacyjny tryb może mordować  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Ibis 

Ibis traci dzisiaj wenę 

To od słońca, i rurki z kremem 

 

To od słońca, i zaczynania 

Za dużo dla ibisa tego gadania 

 

 

 

Szakal 

Szakal zapisuje się na crossfit 

Bo ma tłuszczu tutaj zbyt 

 

Bo ma tłuszczu na patelni 

Nie potrzeba żadnej kielni 

 

 

 

Nocek 

Nocek lubi te wiraże 

Jak Ci wszyscy, w koło kolarze 

 

Jak Ci wszyscy, przestawieni 

Tak do pionu, ustawieni  

 

 

 

Kuna (2) 

Kuna ostre dywagacje 

Tu urządza, jako atrakcję 

 

Tu urządza, jako zdarzenie 

Będziesz miał, przeistoczenie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Leming 

Leming dostaje kociokwiku 

Bo jest jedną ręką w nocniku 

 

Bo jest drugą ręką w sedesie 

A ja na niego drę się  

 

 

 

Gniewosz 

Gniewosz sprawdza liczniki 

Ciepła, atak paniki 

 

Ciepła, wszystko skończone 

Woda na mycie nagrzana pieronem  

 

 

 

Jętka 

Jętka wyjmuje amunicję 

Chełpi się, że zna tradycję 

 

Chełpi się, że panuje bzdura 

Drugi raz nie pomaluje pazura 

 

 

 

Mszyca 

Mszyca wykrywa tutaj metale 

Tak na plaży, robi stale 

 

Tak na praży, tej nudystów 

Mszycy zabrakło od widoków przysłów  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Ropucha 

Ropucha obstawia tu wyniki 

Kto pierwszy narobi paniki 

 

Kto pierwszy narobi rabanu 

I zda sobie sprawę, z własnego stanu 

 

 

 

Cietrzew (2) 

Cietrzew gra w piłkę plażową 

Ma historię ciągle nową 

 

Ma historię tak tu znaną 

Bo na głos opowiedzianą  

 

 

 

Gawron 

Gawron gapi się na panie 

Takie to jest jego wakacjowanie 

 

Takie to jest jego hobby 

Nawet jeśli dzień jest chłodny 

 

 

 

Gil 

Gil ogląda tu obrazy 

Patrzy, sprawdza, czy mają skazy 

 

Patrzy, sprawdza i ocenia 

To obrazu jednak nie zmienia 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Cyraneczka  

Cyraneczka sprawia frajdę 

Tylko czy ją tu odnajdę 

 

Tylko czy tu jest sprawiona 

Cyraneczka zostawiona 

 

 

 

Kleszcz 

Kleszcz odnosi narty z piaskiem 

Były zjazdy, no i jasne 

 

Były zjazdy, w piachu cały 

Bo nie rozumiał czym są banały 

 

 

 

Kleszcz (2) 

Kleszcz dopomina się kolacji 

W takiej pięknej, restauracji  

 

W takiej pięknej, daję słowo 

Całe życie, kolorowo  

 

 

 

Kosarz 

Kosarz lubi łamigłówki 

Szczególnie w samym centrum starówki 

 

Szczególnie w samym centrum spotyka 

Coś co mu wiecznie umyka 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Skorpion (2) 

Skorpion daje z domu dyla 

Wakacyjnie się przymila 

 

Wakacyjnie go przytłacza 

Uciekanie to też praca 

 

 

 

Jesiotr (2) 

Jesiotr wabi na zabawę 

Dziewczynki takie żwawe 

 

Dziewczynki takie opalone 

Będzie dobrze wygładzone 

 

 

 

Piskorz 

Piskorz słucha wciąż muzyki 

Koncertowej, bez paniki 

 

Koncertowej, w swoim domu 

Nie powie o tym, byle komu 

 

 

 

Tołpyga 

Tołpyga bawi się atrakcją 

Jak kolejną menfistacją 

 

Jak kolejną tu nadzieją 

Byle tylko przed niedzielą  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Pstrąg 

Pstrąg pakuje reklamówki 

Tu kapelusz, tam sznurówki  

 

Tu kapelusz, odłożone 

Może się jednak nie zasłonię   

 

 

 

Kormoran 

Kormoran otwiera bramę 

I tak stoi pod kasztanem 

 

I tak stoi otwierając 

Podróż wielką zaczynając 

 

 

 

Rybołów  

Rybołów myśli o przerzutkach 

Teraz która, się nie udław 

 

Teraz która, zapoznanie 

Będzie przestrzeni otwieranie 

 

 

 

Krogulec 

Krogulec pięknie się zaczyna 

Będzie zwiedzana ludzka dolina 

 

Będą zwiedzane ludzkie przyzwyczajenia 

Bo dosyć ma już własnego dojenia 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Puchacz 

Puchacz gra na saksofonie 

Rzuć przechodniu, w wakacyjnym tonie 

 

Rzuć przechodniu, i nie zliczaj 

Stanu konta nie podliczaj 

 

 

 

Jeż (2) 

Jeż kupuje ekspozycje 

Tu wakacje, kanoniczne 

 

Tu wakacje, blisko Boga 

Tylko tych pieniędzy szkoda 

 

 

 

Gronostaj 

Gronostaj stawia tu na miny 

Nie przeciwpiechotne, tylko dla rodziny 

 

Nie przeciwpiechotne, z nami zostaną 

Wakacyjnie, z nową przygodą poznaną 

 

 

 

Orka (2) 

Orka odbija drabinę 

I dlatego ma uśmiechniętą minę 

 

I dlatego ma uśmiechniętą duszę 

Powtarza sobie, nic nie muszę 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Dzięcioł  (2) 

Dzięcioł sprawia tu wrażenie 

Że nie wszystko na spalenie 

 

Że nie wszystko tu do kosza 

Bo ta radość, nie macocha  

 

 

 

Myszołów 

Myszołów sprawdza tu szybowce 

Taki prezent, nie manowce 

 

Taki prezent, i wybrane 

Będzie życie, przeleciane 

 

 

 

Dudek 

Dudek tu atrakcji szuka 

Znaleźć, nie żadna sztuka 

 

Znaleźć, nie żadna ujma 

Tylko radość to potrójna 

 

 

 

Okoń 

Okoń zastawia zegarek 

Aby przejechać kilometrów pare 

 

Aby przejechać się do Ustronia 

Tylko co z zegarkiem, niewiadoma  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Makrela (2) 

Makrela stawia tu wymagania 

Żeby pościel w hotelu była uprana 

 

Żeby pościel w hotelu była zielona 

Idealne wakacje, wersja rozszerzona 

 

 

 

Piżmak 

Piżmak w Otwocku promienie zbiera 

To zadanie dla prawdziwego konesera 

 

To zadanie, które go nie przerasta 

Sprawdza tylko skąd dany promień wyrasta 

 

 

 

Nornik 

Nornik orze tu wspomnienia 

Czy punkt widzenia to zmienia 

 

Czy punkt widzenia zostaje 

Jak stać się wakacyjnym mazgajem 

 

 

 

Orzesznica 

Orzesznica udaje pewniaka 

Bo nie dostała jeszcze kopniaka 

 

Bo nie dostała jeszcze marzenia 

Co perspektywę życia zmienia 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Myszarka 

Myszarka na Sri Lance 

Bierze udział w pogadance 

 

Bierze udział w ważnej sprawie 

Czyli tak naprawdę.. w zabawie 

 

 

 

Borowiec 

Borowiec w Birmie rozwesela 

Chyli się, bo ból doskwiera 

 

Chyli się, bo pogadany 

Ból będzie w końcu przekonany 

 

 

 

Muflon 

Muflon w Chinach się rozbiera 

Czy dostanę kawałek sera 

 

Czy dostanę kawałek męki 

W końcu fanem jestem udręki 

 

 

 

Makak 

Makak zdarza się uderzyć 

I z cyrkla w ludzi mierzyć 

 

I z cyrkla przypatrywać 

Jak sytuację tą będą nazywać  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Renifer (2) 

Renifer oddaje tu premiera 

Nowy urząd na plaży otwiera 

 

Nowy urząd na plaży kamienie 

I mówi, i tak się nie zmienię   

 

 

 

Sarna (2) 

Sarna odrabia zaległości 

Jest otwarta na wszystkich gości 

 

Jest otwarta na nowe marzenia 

Tylko się okoliczność wciąż zmienia  

 

 

 

Szarytka 

Szarytka jeździ tu na stopa 

Tylko kiedy ją najdzie ochota 

 

Tylko tak świat zobaczy 

Który jest, a nie podwieźć ją raczy  

 

 

 

Świstak 

Świstak struga osikowy kołek 

Marzy mu się wysoki stołek 

 

Marzy mu się świat bez wampirów 

I podatnych na zmiany, kategorycznych świrów 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Żbik (2) 

Żbik ubiera tu choinkę 

Mamy lato, daj przypinkę 

 

Mamy lato, to nie szkodzi 

Gdy tradycja nowe odnogi rodzi 

 

 

 

Chomik (2) 

Chomik sprawia tu problemy 

Nie chce zejść z życiowej sceny 

 

Nie chce zejść, tylko gra 

Okazja coś zawsze do powiedzenia ma 

 

 

 

Pies (2) 

Pies nie dostał tu urlopu 

Wakacje w biurze, powodem kłopotu 

 

Wakacje w biurze, co komu da 

Gdy się powtarza historia ma 

 

 

 

Sowa (2) 

Sowa sprawia że udany 

Urlop ciągle powtarzany 

 

Urlop który się nie zdarza 

Jak wizyta u lekarza 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Waleń (2) 

Waleń spawa piłkę plażową 

I otwiera historię nową 

 

I otwiera historię ze snami 

I zjedzonymi elektrodami 

 

 

 

Płetwal (2) 

Płetwal odmienia tu przypadki 

Już nie liczy na obiady matki 

 

Już nie liczy na kompot ze śliwkami 

Bo się nie dzieli z nikim wakacjami 

 

 

 

Narwal 

Narwal zamienia tuje 

Tu je, a tam ucztuje 

 

Tu je, a tam donosi 

Bo o tipy tutaj prosi  

 

 

 

Białucha 

Białucha z nogami na Krecie 

Nie odnajdzie się w tandecie 

 

Nie odnajdzie się w trawieniu 

Chwila prosta, w przedawnieniu 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Morświn 

Morświn twardo owocuje 

Tak wydatnio dostosuje 

 

Tak wydatnio się wygina 

Że aż przypomina mima 

 

 

 

Kaszalot 

Kaszalot zwraca tu uwagę 

Nie za względu na swoją wagę 

 

Nie ze względu na okoliczności 

Tak po prostu brak mu radości 

 

 

 

Tchórz 

Tchórz zarabia na turystach 

Opowiada o tym w listach 

 

Opowiada o tym mamie 

Turystyczne z nią rozstanie 

 

 

 

Ryś (2) 

Ryś kupuje baloniki 

Myśli, że będzie bardziej dziki 

 

Myśli, że będzie postawione 

Baloniki na ławce zostawione 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wydra (2) 

Wydra orze tu przypadki 

Wakacyjne dalsze gadki 

 

Wakacyjne upojenia 

Nowy powód się topienia 

 

 

 

Nerpa 

Nerpa krzyczy w niebogłosy 

Takie sprawy i pogłosy 

 

Takie sprawy i znaczenia 

Aby nie ruszać mojego mienia 

 

 

 

Koń (2) 

Koń oddaje chwile błogie 

On dla Ciebie, wszystko Tobie 

 

On dla Ciebie, wszystko gra 

Koń o słońcu marzenie ma 

 

 

 

Koziorożec 

Koziorożec się postarzał 

Wakacyjne okazje stwarzał 

 

Wakacyjne odnowienia 

Dla starości, bez wytchnienia 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Daniel 

Daniel w Gruzji wino pije 

Zaraz tu butelkę zbije 

 

Zaraz tu swój język zna 

Inni patrzą a on gna 

 

 

 

Świnia (2) 

Świnia gmera tu przy strachu 

Nawodniona, w stronę piachu 

 

Nawodniona, się zaczyna 

Stąd ta świni mina  

 

 

 

Łoś (2) 

Łoś od rana abstrahuje 

Skąd tak wieje, się poczuje 

 

Skąd tak wieje, trzeba liczyć 

I za wycieczkę się rozliczyć 

 

 

 

Koszatka 

Koszatka odmienia suche narracje 

Z tych wytłoczyn, najlepsze akcje 

 

Z tych wytłoczyn, najlepsze stany 

Byle do rana był puzon grany 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Antylopa (2) 

Antylopa Emu obejmuje 

Pomiędzy gatunkami dzyndzel się snuje 

 

Pomiędzy gatunkami dzyndzel dowodzi 

Co się takiego z tego urodzi 

 

 

 

Osioł (2) 

Osioł wije tu znaczenia 

Bez zbędnego pitolenia 

 

Bez zbędnego odkurzania 

Masz medalion i moc brania 

 

 

 

Kułan 

Kułan sprawia abnegacje 

Odmienne są na dworcu stacje 

 

Odmienne są bilety ulgowe 

Przytrzymane, upadłe na głowe  

 

 

 

Suhak 

Suhak żyje w kontratypach 

Wije, wie, zna się na typach 

 

Wije, wie, zna wszystkie kości 

I w czasie wakacji, przyjmuje gości  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Alpaka (2) 

Alpaka żywi się warzywami 

Odbiór, para, ma z darami 

 

Odbiór, para, kilo grochu 

Kroczy tu, tylko po trochu  

 

 

 

Tapir 

Tapir ścieli dokładnie łóżko 

Właściwie to już jest późno 

 

Właściwie to po co to robi 

I tak do rana, sam siebie zwodzi 

 

 

 

Pekari 

Pekari bije w deklinacje 

Murowanie i obligacje 

 

Murowanie i sterta naczyń 

Niedzielne granie, nic tu nie znaczy 

 

 

 

Bocian (2) 

Bocian odpuszcza ludziom grzechy 

Czasem użyje do tego brechy  

 

Czasem użyje do tego racji 

Taki pożytek z bociana wakacji 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Sola 

Sola sprawdza grawitację 

Czy udaje, a może ma rację  

 

Czy udaje, a może przynosi 

I ktoś ją ciągle o przyciąganie prosi 

 

 

 

Ryba Piła 

Ryba Piła zna języki 

Choć stosuje wciąż uniki 

 

Choć stosuje tu zaparcie 

Wyimaginowane kosmiczne wsparcie  

 

 

 

Płaszczka 

Płaszczka ciągle ma nadzieje 

Orbituje, albo się chwieje 

 

Orbituje, albo zaczyna 

W wiarygodności tkwi przyczyna 

 

 

 

Jeżowiec 

Jeżowiec sprawia wrażenie 

Mówi, kiedyś się zmienię 

 

Mówi, mam też nadzieję 

Że na wakacjach nie wieje 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozgwiazda 

Rozgwiazda świeci rogami 

I się zasłania marzeniami 

 

I się zasłania tworzeniem 

Donosi drinki z nachyleniem 

 

 

 

Zimorodek 

Zimorodek wyjeżdża na stałe 

Koszty takich wakacji nie małe 

 

Koszty takich wakacji zapłacone 

Stale na półkę odłożone  

 

 

 

Mrówkojad 

Mrówkojad zakłada skarpety z rana 

Plus trzydzieści, dla rozeznania 

 

Plus trzydzieści a on ma nadzieję 

Że go po drodze gdzieś nie zawieje 

 

 

 

Jaguar 

Jaguar kupuje u Prady torebki 

Mówi przy tym, proszę, nie tnij 

 

Mówi przy tym, nie moja skóra 

Ale torebek cała tu góra 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Pingwin (2) 

Pingwin donosi nowe doznania 

Historia stworzeń, oraz trzymania 

 

Historia zdarzeń, i pomówienia 

Ładna pogoda pingwina nie zmienia 

 

 

 

Puma (2) 

Puma przyjmuje podarunki 

W każdej walucie, mogą być funty 

 

W każdej walucie, może być euro 

Byle nie było tu poznane sedno 

 

 

 

Łaskun 

Łaskun nadaje sensu i szyku 

Nie zwiążesz go z racją igielitu 

 

Nie zwiążesz go z racją oberwania 

Byle nie przerywać wakacyjnego trwania 

 

 

 

Ocelot 

Ocelot nadaje fantazji 

Wakacjom w środku Abchazji 

 

Wakacjom w środku lata 

Odmienia, nie jego strata 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Leniwiec (2) 

Leniwiec leży na plaży 

Z piaskiem jest mu do twarzy 

 

Z piaskiem wraca do domu 

Buduje coś, ale nie mów nikomu 

 

 

 

Kapucynka 

Kapucynka obiera gruszki 

Po to ma ręce i nóżki 

 

Po to ma przypomnienie 

Że wakacje to też robienie 

 

 

 

Bawół (2) 

Bawół odmienia przestawy 

A wszystko dla zabawy 

 

A wszystko dla atrakcji 

Jedynej słusznej nacji 

 

 

 

Lew (2) 

Lew odbiera gratulacje 

Za last minute i wakacje 

 

Na last minute oszukali 

I piach plastikowy dali 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Impala 

Impala wysyła pocztówkę 

Wszystko co robi, za gotówkę 

 

Wszystko co robi, będzie dane 

I w pamięci zatrzymane 

 

 

 

Jeżozwierz 

Jeżozwierz w Baku drze te koty 

Oczekuje więcej psoty 

 

Oczekuje, że się stworzy 

A kot tylko problemów przysporzy 

 

 

 

Goryl 

Goryl recytuje Prousta  

Dalej, za nim, droga prosta 

 

Dalej, za nim, wytworzenie 

I ze słowem zjednoczenie 

 

 

 

Gazela 

Gazela tępi ciasne granie 

Takie to jej pojednanie 

 

Takie jest to jej wspinanie 

Ale wiecznie czeka na nie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Koczkodan 

Koczkodan pływa tu w jeziorze 

Rano, wieczór, o każdej porze 

 

Rano, wieczór, się wciąż chwali 

Że kto pływa, nie ma robali 

 

 

 

Cyweta 

Cyweta szuka obeznania 

Odmienia i szuka zadania 

 

Odmienia i szuka spełnienia 

W czynnościach popisowych lenia 

 

 

 

Hiena (2) 

Hiena odmawia bigosu 

Mówi, że chce więcej sosu 

 

Mówi, że smak na spacerze 

Więc wszystko poza bigosem bierze 

 

 

 

Kobra (2) 

Kobra jedzenie zachwala 

Bo trafiła do szpitala 

 

Bo trafiła na ortopedię 

Wakacje dla niej są to przednie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Albatros 

Albatros wozi w aucie choinkę 

Czeka na znajomą minkę 

 

Czeka na znajome twarze 

Wakacyjne tatuaże 

 

 

 

Mors (2) 

Mors zagradza tu doliny 

Myśli, że dla lepszej miny 

 

Myśli, że dla lepszej pracy 

Co drugi się w sołectwie bogaci 

 

 

 

Uchatka 

Uchatka wariuje na punkcie gofrów 

Używa niewyszukanych słów 

 

Używa niewyszukanych znaczeń 

Może jest to kwestia przeznaczeń 

 

 

 

Tajpan 

Tajpan zna się na znakach 

Rości pola, i przekracza 

 

Rości pola, i ujmuje 

Ale jak się zachowuje  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wąż tygrysi 

Wąż tygrysi zaniedbuje 

W zaniedbaniu się dobrze czuje 

 

W zaniedbaniu wciąż powtarza 

Że okazję dla innych stwarza 

 

 

 

Meduza (2) 

Meduza pokazuje rogi 

Nie natarczywie, dla ozdoby 

 

Nie natarczywie, tu ujmuje 

Z rogiem się wciąż lepiej czuje 

 

 

 

Pustułka 

Pustułka wiruje i te kółka 

Otoczenie, może spółka 

 

Otoczenie, nie wystawne 

Jak pustułka, spojrzenia kradnę  

 

 

 

Gnu (2) 

Gnu odbiera telefony 

Wakacyjne nowe dzwony 

 

Wakacyjne rozeźlenia 

Masz już dosyć, tu spojrzenia  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Jeleń (2) 

Jeleń wali głową w sufit 

Taki to jest jego profit 

 

Takie są to naznaczenia 

Jeleniowe niedomówienia 

 

 

 

Fenek 

Fenek odbiera nagrodę za skok w bok 

Wyszło mu, a gapiów tłok 

 

Wyszło mu, a przedawnienie 

Pani fenkowa ma niepocieszenie 

 

 

 

Czajka (2) 

Czajka zgłosi udławienie 

Tym bigosem, spopielenie 

 

Tym bigosem, nałóg straszny 

Wyjąć, włożyć, nie rubaszny  

 

 

 

Sokół (2) 

Sokół atakuje kruka 

Dopytuje, skąd ta nauka 

 

Dopytuje, skąd rozpoznania 

I strzępy własnego zdania 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wilga 

Wilga usłyszała głosy 

A może to tylko pogłosy 

 

A może to współistnienia 

Ta nagroda, wszystko zmienia 

 

 

 

Sójka (2) 

Sójka odmienia marzenia 

Sposób to na brak brodzenia 

 

Sposób to na odkurzanie 

I na czarną godzinę zbieranie 

 

 

 

Jenot 

Jenot jeździ tutaj dżipem  

Tak podnieca się zachwytem 

 

Tak podnieca pragnieniami 

Odbiera, między słuchawkami  

 

 

 

Żubr (2) 

Żubr chwali impotencję 

Bo udaje w swej udręce 

 

Bo udaje, że odpoczywa 

Całe życie się tak zgrywa 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Gibbon 

Gibbon nalepia wszędzie wlepki 

To dosłownie umysł lepki 

 

To dosłownie, uwolnienie 

Takie wieczne rozklejenie 

 

 

 

Drzewiak 

Drzewiak walczy z błogostanem 

Się przydaje, tu nad ranem 

 

Się przydaje, wszystko jedno 

Byle wakacyjnie przednio 

 

 

 

Bóbr (2) 

Bóbr gotuje tu nadzieję 

Sprawdza dalej, co się dzieje 

 

Sprawdza dalej, postanowione 

Te narracje nie zostaną ruszone 

 

 

 

Paw (2) 

Paw rozprawia o kozie 

Czy utrzyma ją na wozie 

 

Czy utrzyma ją na statku 

Jak jej da w cholerę kwiatków  

 

 

 

 

 

 

 



Kret (2) 

Kret zamawia sole z miną 

Uśmiechniętą rybną dziewczyną 

 

Uśmiechniętą rybną przekąską 

A później się pogoni z gąską  

 

 

 

Mucha (2) 

Mucha siada na stetoskopie 

Wariuje bo jest w kłopocie 

 

Wariuje bo zostawione 

I nie będzie już poprawione  

 

 

 

Wszy (2) 

Wszy odgadują pragnienia 

Na wakacjach szukają cienia 

 

Na wakacjach szukają drozda 

Może chociaż nas nie rozpozna 

 

 

 

Flaming (2) 

Flaming zbija siatkę z drutu 

Co to będzie, władca Hutu  

 

Co to będzie, odnowienie 

I wszędobylskie przeinaczenie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Boa (2) 

Boa psoci pod marketem 

Wiarygodnie, ze sztyletem 

 

Wiarygodnie, oczy ckliwe 

I zranienia tu prawdziwe 

 

 

 

Kosarz (2) 

Kosarz wali tu zadania 

Nie odrabia, kawał drania 

 

Nie odrabia, pod palmami 

Bo się zajął wyjątkami  

 

 

 

Byk (2) 

Byk usuwa studzielinę  

Bo ma po swojemu minę 

 

Bo ma po swojemu sprawy 

Dosyć tej wakacyjnej zabawy 

 

 

 

Rekin (2) 

Rekin obiera papierosy 

Ze skórki, myśli że kokosy 

 

Ze skórki, myśli, że dobrane 

A w smaku są takie same 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Panga (2) 

Panga kroi tu naczynia 

Nie odbiera, stąd przyczyna 

 

Nie odbiera, kaligrafie 

Zamknęli pangę w ciemnej szafie 

 

 

 

Wilk (2) 

Wilk odbiera innym myśli 

Myśli, że coś mu się z myśli przyśni 

 

Myśli, że coś mu z myśli zostanie 

A to tylko puste gadanie 

 

 

 

Nosacz (2) 

Nosacz obstawia wygrane 

Już ma za to dość przesrane 

 

Już ma za to kiszki w bok 

Ktoś wyciska z niego sok 

 

 

 

Żyrafa (2) 

Żyrafa nosi kalesony 

I odbija, pierwsze tony 

 

I odbija, sprawy sprytne 

Będą były, dość dobitne 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Panda (2) 

Panda struga bulbulator 

Tylko po co komentator 

 

Tylko po co ta żywica 

Cała ta pandy krwawica  

 

 

 

Zebra (2) 

Zebra osłania się od wiatru 

Miga się od każdego faktu 

 

Miga się od każdej sprawy 

W rytmie ciągłej wakacyjnej zabawy 

 

 

 

Pancernik (2) 

Pancernik odbija piłeczkę 

Chwila i ma pełną teczkę 

 

Chwila i sprzedał perfumy 

Teraz ma czas wakacyjnej zadumy 

 

 

 

Królik (2) 

Królik fika do większego 

Będzie spór, który którego 

 

Będzie spór, oczy zasłania 

I niedomaga, uderza drania 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Koala (2) 

Koala wariuje pokotem 

Grzyb co wyrasta za płotem 

 

Grzyb co wyrasta stepując 

W wolności swej dokazując 

 

 

 

Krokodyl (2) 

Krokodyl zwiastuje nadzieję 

Że się coś w końcu zadzieje 

 

Ze się coś napatoczy 

Nie tylko stado roztoczy  

 

 

 

Osa (2) 

Osa staje znów w zaparte 

Myśli, że jest Bonaparte 

 

Myśli, że jest przedawniona 

Kolejna okazja, i łapie w ramiona 

 

 

 

Konik morski (2) 

Konik gra w siatkówkę na piasku 

Aż doczekał rannego brzasku 

 

Aż przeczekał rannego kolegę 

Pewnie ma niemałą wiedzę 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Perkoz (2) 

Perkoz zwiedza tu krainę  

Prawie całą Ukrainę  

 

Prawie całą rozstrzelaną 

Póki co, nie odebraną 

 

 

 

Tapir (2) 

Tapir rechocze tu z żabami 

Między mymi słoikami 

 

Między mymi zachciankami 

Zapoznani z łapankami 

 

 

 

Małże (2) 

Małże froterują podłogę 

Zbierają do tego załogę 

 

Taki to ich odpoczynek 

Wakacyjny chwyt dziewczynek 

 

 

 

Piskorz (2) 

Piskorz strzela z tego szyku 

Nie dokona tu uniku 

 

Nie dokona wyjścia wcale 

Bo się boi o robale  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Leming (2) 

Leming stacza tu kamienie 

Byłoby dalej, ale nie odmienię 

 

Byłoby dalej, ale zapomniałem 

Bo na własne wakacje tu uważałem 

 

 

 

Szakal (2) 

Szakal wywozi znane kaczki 

Byłoby dobrze, obrzęk wakacji 

 

Byłoby dobrze, ubytek zgrai 

Ktoś tu coś dobrego mai 

 

 

 

Nocek (2) 

Nocek wkłada rękę w ogień 

Przyłożenie, nic nie powie 

 

Przyłożenie, daklamuje 

Przynajmniej dopóki dobrze się czuje 

 

 

 

Jętka (2) 

Jętka stęka na widok banana 

Wygina się, z tego jest znana 

 

Wygina się, i próbuje zejść 

Po co tylko tyle tych przejść  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kapucynka (2) 

Kapucynka zaprasza na drinka 

Wakacyjnie, lepsza niż szminka 

 

Wakacyjnie, lepsza narracja 

Choć przyda się niejedna spacja 

 

 

 

Nerpa (2) 

Nerpa tutaj nie odstaje 

A przynajmniej jej się wydaje 

 

A przynajmniej sporo wydaje 

Na rzeczy, mąż z boku staje 

 

 

 

Czapla (2) 

Czapla wykrywa opuchliznę 

Myśli czym zasłonić bliznę 

 

Myśli czym zastąpić psa 

Odpowiedź sama siebie ma 

 

 

 

Jeżowiec (2) 

Jeżowiec udaje mądrego 

Tylko co będzie miał z tego 

 

Tylko co będzie miał dodane 

Kiedy linie przekraczane 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Ibis (2) 

Ibis karmi przylaszczki  

Wątpi w istnienie płaszczki 

 

Wątpi w istnienie woli 

Choć swojej na wiele pozwoli 

 

 

 

Mamba czarna 

Mamba grywa tu o buty 

Żelazicho, umysł skuty 

 

Żelazicho, odesłanie 

Będzie wieczne zaczynanie 

 

 

 

Gronostaj (2) 

Gronostaj woli ordynarnie 

Okoliczność, dalej spadnie 

 

Okoliczność, się zasłania 

Ale to z nadmiaru kichania 

 

 

 

Norka 

Norka stawia tu tarota 

Dla zabawy, w samych psotach 

 

Dla zabawy, i wyniku 

Ale narobiła krzyku 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Tchórz (2) 

Tchórz widocznie upodlony 

Chwila, został tu bez żony 

 

Chwila, został, działo się 

Żona mówi, tak to nie 

 

 

 

Pstrąg (2) 

Pstrąg odnosi tu sukcesy 

Wakacyjne interesy 

 

Wakacyjne przydarzenia 

Nie wystarczy chęć proszenia 

 

 

 

Świstak (2) 

Świstak mości celebrytów 

Tak ugości bez zbędnych chwytów 

 

Tak ugości, bez pytania 

Będziesz miał swe przykazania 

 

 

 

Ropucha (2) 

Ropucha zgrywa niedostępną 

Byłoby, będzie, drogą krętą 

 

Byłoby, będzie, odwodnienie 

Takie ropuchy wieczne chcenie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Daniel (2) 

Daniel kropi tu kropidłem 

Podejrzewa, będzie sidłem 

 

Podejrzewa, będzie grane 

I dogłębnie przestawiane 

 

 

 

Pekari (2) 

Pekari partoli zespolenie 

Takie dalsze odmienienie 

 

Takie dalsze tu postoje 

Tylko czego ja się boję  

 

 

 

Biedronka siedmiokropka (2) 

Biedronka stawia na nadzieję 

Tylko trochę tutaj wieje 

 

Tylko trochę tutaj dymi 

Nie przekracza, styka z nimi  

 

 

 

Biedronka azjatycka (2) 

Biedronka styka chwile zgrane 

Będą tutaj dopytane 

 

Będą tutaj, tak odkryte 

Możliwości chęcią zryte 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Tuńczyk (2) 

Tuńczyk wali głową w ścianę 

Tak to jest mieć tu przesrane 

 

Tak to jest mieć okidane 

W myśli, słowie, przekładane 

 

 

 

Krewetka (2) 

Krewetka zmienia tu znaczenia 

Masz możliwość, wyoblenia 

 

Masz możliwość, stania bokiem 

Nie przejmuj się przetartym tłokiem 

 

 

 

Modrosójka (2) 

Modrosójka zgrywa dawcę 

Urobiona przy małej dawce 

 

Urobiona tak po łokcie 

Czwarte miejsce w domowym boksie 

 

 

 

Szerszeń (2) 

Szerszeń staje tu na czatach 

Wykiwanie, w dalszych batach 

 

Wykiwanie, w dalszym słoju 

Bo to sprawa jest rozwoju 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kalmar (2) 

Kalmar głodzi tu orbity 

Chwila jęku, znakomity 

 

Chwila jęku, przestawienie 

Było, będzie, wyoblenie 

 

 

 

Ślimak (z domem) (2) 

Ślimak staje tu okoniem 

Wydziwianie, nie, nie stornię 

 

Wydziwianie, nie, nie lubię 

No chyba, że już jest po ślubie 

 

 

 

Ślimak (bez domu) (2) 

Ślimak tworzy tu orbity 

Dalej mnoży, powód zbity 

 

Dalej mnoży, się rozstraja 

Chyba to jest pierwszy maja 

 

 

 

Nietoperz (2) 

Nietoperz skwierczy na patelni 

Tak poznany, dalej przejmij 

 

Tak poznany, niedobity 

Będzie szok i taniec w spódnicy 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Baran (2) 

Baran wozi abnegację 

Tak skutecznie, to wakacje 

 

Tak skutecznie, morda zbita 

Tajemnica już odkryta 

 

 

 

Dorsz (2) 

Dorsz nie prosi się o rację  

Sam ma ćwiartkę i operację 

 

Sam ma ćwiartkę i mu wycięli 

Tylko co właściwie wyjęli 

 

 

 

Łosoś (2) 

Łosoś kosi zdatne myśli 

Może mamut mu się przyśni 

 

Może mamut buta sklei 

Chwila ta, z okazji niedzieli 

 

 

 

Mątwa (2) 

Mątwa waruje przy kominie 

Prędzej trwoga, w znanym klinie 

 

Prędzej trwoga, w znanym fakcie 

Że przetarte najlepsze kapcie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Motyl (2) 

Motyl wisi na czubatce  

Ogień, głowa, sam se wsadź te 

 

Ogień, głowa, przerobione 

Te pytania, odpowiedz żonie 

 

 

 

Diabeł tasmański (2) 

Diabeł tasmański woli powoli 

Ktoś go w tym woleniu szkoli 

 

Ktoś go w tym szkoleniu lubi 

A przynajmniej dopóki się nie zgubi 

 

 

 

Gil (2) 

Gil zanosi i podnosi 

O cięciwę dalej prosi 

 

O cięciwę znów zahacza 

Jedni mówią, taka praca 

 

 

 

Kawka 

Kawka wnosi tu abstrakcję 

I ma wymarzoną akcję 

 

I ma wymarzone stany 

Byłeś, będziesz, wycyckany 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Gawron (2) 

Gawron puka w chryzantemy 

Widzi, mówi, tu bez ściemy 

 

Widzi, mówi, wszystko jedno 

Ważne by docenić sedno  

 

 

 

Kruk 

Kruk popuszcza tutaj pasa 

Zna się, na budowlance oraz lasach 

 

Zna się, na betoniarce podłogowej 

W zakreślarce, obrotowej 

 

 

 

Kryl 

Kryl unosi w miarę słonia 

Widzi wszystko jak w swych dłoniach 

 

Widzi wszystko, zostawione 

Z krylem bajki nie skończone 

 

 

 

Foka (2) 

Foka zgrywa epitafia 

Taka to jest w koło mafia 

 

Taka to jest w koło kpina 

Że dziewczyna się zaczyna 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Pasikonik (2) 

Pasikonik twardo wyje 

Chyba się obraca z kijem 

 

Chyba się obraca z foką 

Znamienitość, niektórzy mogą 

 

 

 

Halibut (2) 

Halibut przymierza adidasy 

Chwila buntu i zawczasy 

 

Chwila buntu, wszystko grane 

Będzie po nim posprzątane 

 

 

 

Gąska (2) 

Gąska odmarza tu z przyczyny 

Doszukuje się innych winy 

 

Doszukuje się dobrostanu 

Będzie, było, w rytm tartanu 

 

 

 

Papużki (2) 

Papużki przeganiają bobra 

Bo ta noc jest całkiem chłodna 

 

Bo ta noc jest przedawniona 

Na okręcie, w mych ramionach 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Patyczak (2) 

Patyczak oznacza rozmiary 

Szuka też skarpetki do pary 

 

Szuka też saszetki z dolarami 

Była gdzieś, między strunami 

 

 

 

Niedźwiedź (2) 

Niedźwiedź odskakuje kosowi 

Byłoby, w rytmie mrowi 

 

Byłoby, w zgrzycie spawa 

Ktoś kogoś, poznawa  

 

 

 

Sardynki (2) 

Sardynki zwijają interes 

Bo sięgnąć chcą po kres 

 

Bo sięgnąć chcą po dziewczynę 

Która zrobi studzielinę 

 

 

 

Kojot (2) 

Kojot wylewa pomyje 

Bo się w tym roku nie myje 

 

Bo się w rozkroku żyłuje 

Ale dlaczego się tak dziwnie czuje 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Bizon (2) 

Bizon zaczyna udawanie 

Ma historię i własne zdanie 

 

Ma historię i zaszłości 

Odpowiednie są dla gości 

 

 

 

Stonoga (2) 

Stonoga abstrahuje itemy  

Ma możliwości, oraz ściemy 

 

Ma przeciągłości i wygibasy 

Nie ma lepszej pory na wczasy 

 

 

 

Gołąb (2) 

Gołąb migruje do spodni 

Obieżyświat przechodni 

 

Obieżyświat wydatni 

Spróbuj znaczy zacznij 

 

 

 

Kura (2) 

Kura katuje stonogę 

Ze względu na jedną nogę 

 

Ze względu na przeistoczenia 

Nie ma w kącie siedzenia 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kaczka (2) 

Kaczka wątpliwa sprzątacza 

Miała być cisza, a sraczka 

 

Miała być cisza, a grane 

I w popędzie odbierane 

 

 

 

Lelek (2) 

Lelek odejmuje zarobione 

Chwila i będzie odgadnione 

 

Chwila i będzie doznane 

Tak wykwintnie przekazane  

 

 

 

Stonka (2) 

Stonka przerabia monolity 

Koczowanie i igielity 

 

Koczowanie i obmywanie 

Takie moje to staranie 

 

 

 

Szczupak (2) 

Szczupak wodniak odstał chwilę 

Bywał, i strącili bilę 

 

Bywał, i strącili granie 

Bez wygranej tu zostanie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Soból (2) 

Soból gardzi amfibiami 

Myśli, może z darami 

 

Myśli, może z rozpędu 

Zostało mi trochę popędu 

 

 

 

Sandacz (2) 

Sandacz kłopi tu marzenia 

Ktoś tu trajektorię zmienia 

 

Ktoś tu nie wie jak dalej żyć 

To jak z wężem, wystarczy się wić  

 

 

 

Kangur (2) 

Kangur broni tą nowinę 

Odpowiednio, jak dziewczynę 

 

Odpowiednio, jak komoda 

Tylko trochę pudru szkoda 

 

 

 

Pchły (2) 

Pchły emitują mikrofale 

To jak pomoc przy zawale 

 

To jak pomoc w znalezisku 

I już siedzą, z głową w kretowisku 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Myszarka (2) 

Myszarka podkula ogon 

Bo w rodzinie letni zgon 

 

Bo w rodzinie letnie opary 

Trzeba spożyć trochę wiary 

 

 

 

Termity (2) 

Termity odpierają ataki 

Widzą letnio, takie znaki 

 

Widzą letnio, się zostawia 

Tylko co, mnie zastanawia 

 

 

 

Karaluch (2) 

Karaluch orbituje szczerze 

Wina, chłody, i moździerze  

 

Wina, chłody, i zagajki 

Odporność ma z innej bajki 

 

 

 

Narwal (2) 

Narwal głuszy w piedestale 

Odpór spraw, dalsze żale 

 

Odpór spraw, i nawyków 

Nie obroni się od kwików   

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Białucha (2) 

Białucha para się sentymentem 

Zbija klauny z testamentem 

 

Zbija klauny, z piłeczkami 

Odwrót, tylko co było przed nami 

 

 

 

Suseł (2) 

Suseł waży kontratypy 

Jeden leży, drugi zbity 

 

Jeden leży, drugi wtóruje 

Bo po co się suseł czymkolwiek zajmuje 

 

 

 

Tajpan (2) 

Tajpan winę ma na moście 

Tak przyjmuje, drodzy goście 

 

Tak przyjmuje, pozostanie 

No i cugli oddawanie 

 

 

 

Rak (2) 

Rak się spiera, tu z nawiasem 

Mówi dużo, tak, zawczasem  

 

Mówi dużo, tak, zostanie 

No i Boga oddawanie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Homar (2) 

Homar zgrywa się w dostatku 

Mówi, heja drogi bratku 

 

Mówi, heja drogi borze  

Leszczyna w modlitwach nie pomoże  

 

 

 

Szop (2) 

Szop oddaje tu wykwintnie 

Nie przestaje, dalej kwitnie 

 

Nie przestaje, tu upada 

I oddziela się od własnego stada 

 

 

 

Opos (2) 

Opos grai na cyngielku  

Fari bari w nosidełku 

 

Fari bari w odpowiedniku 

Kuksaniec jest tu, na tym styku 

 

 

 

Kormoran (2) 

Kormoran głowi się, nie warto 

Bo te spodnie, znów przetarto 

 

Bo te spodnie, są z metkami 

Odpowiednio, z odpowiednikami 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Bażant (2) 

Bażant gryzie się po kostkach 

Na tych wzgórzach, oraz w wioskach 

 

Na tych wzgórzach, wioski płoną 

Już bażanty nie dogonią 

 

 

 

Łaskun (2) 

Łaskun śmierć zadaje kpinie 

Bo zostaje, przy dziewczynie 

 

Bo zostaje, przy odnowie 

Niezależnie, co ta powie 

 

 

 

Ocelot (2) 

Ocelot wini tu rozstaje 

Delikatnie, równo staje 

 

Delikatnie, równo chodzi 

Bo sam nie wie, co mu szkodzi 

 

 

 

Kruk (2) 

Kruk odpina te zapinki 

Tak wybiera tu dziewczynki 

 

Tak dobiera, samowolne 

Takie te atrakcje szkolne 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Fenek (2) 

Fenek warczy na zaszłości 

Już się stara, szok dla gości 

 

Już się stara, szok dla świata 

A może to tylko jest oświata 

 

 

 

Wilga (2) 

Wilga chwali się istnieniem 

Jak pierogami z zatraceniem 

 

Jak pierogami ze zrogowaceniem 

Gdzie ten smak, co chce być pragnieniem 

 

 

 

Jenot (2) 

Jenot gardzi dziwadłami 

Tak się zasłania przed stronami 

 

Tak się zasłania przed gnojami 

I innymi naleciałościami  

 

 

 

Gazela (2) 

Gazela ryczy tu w podboju 

Dalej, na pole, kupę gnoju 

 

Dalej, na pole, kupę zwierzeń 

Ale proszę bez rozszerzeń  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Świnka morska (2) 

Świnka kiwa się w dostatku 

Odrobinę, tu na statku 

 

Odrobinę, i choroba 

Tylko fal tych strasznie szkoda 

 

 

 

Emu (2) 

Emu gryzie tutaj stopnie 

Może szybko, lecz pochopnie 

 

Może szybko, się przestawi 

Na podziwianie klucza żurawi  

 

 

 

Bąk (2) 

Bąk odwija tu rakiety 

Takie to tam, śnieżne bzdety 

 

Takie to tam, śnieżne twarze 

W środku lata, w pisuarze  

 

 

 

Rosomak (2) 

Rosomak kali domek z bali 

Wszystko rosomaka chwali 

 

Wszystko rosomaka gryzie 

Na pohybel dalszej schizie  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Niedźwiedź polarny (2) 

Niedźwiedź warczy na tajpana 

Akcja znowu tu od rana 

 

Akcja znowu zatrzymana 

Pogryzieni szukają Pana 

 

 

 

Rybołów (2) 

Rybołów tworzy w wiklinie 

To królestwo mnie nie minie 

 

To królestwo, chce wciąż żyć 

Ledwo dyszy, trzeba pić 

 

 

 

Albatros (2) 

Albatros walczy z kornikami 

Tak odporny, pod schodami 

 

Tak odporny, pod mocowaniami 

Ceny w sklepie z truchłami  

 

 

 

Muflon (2) 

Muflon rewanżuje pawia 

I pół litry na stół stawia 

 

I pół litry, trzeba żyć 

A nie w zwodzie z pawiem pić 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Makak (2) 

Makak kroi tu dziedzinę 

I odmienną serpentynę 

 

I odmienną wiklinową 

Chwilę, co uderza głową 

 

 

 

Wiewiórka (2) 

Wiewiórka gładzi ocelota 

Wina, hiena, no i psota 

 

Wina, hiena, oddawanie 

Z ocelotem się rozstanie  

 

 

 

Koń (3) 

Koń ambicje ma spalone 

No i nogi rozognione 

 

No i nogi, raz dwa trzy 

Co się patrzysz, powie Ci 

 

 

 

Sowa (3) 

Sowa kuje tutaj butle 

W odmienności, wino stuknie 

 

W odmienności, wino daje 

Tylko, czy to się przydaje 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kuropatwa (2) 

Kuropatwa karmi sanie 

No i dobrze, narzekanie 

 

No i dobrze, donoszenie 

I o więcej, wciąż proszenie 

 

 

 

Gibbon (2) 

Gibon pali tu papiery 

Okoliczność, no i stery 

 

Okoliczność, no i sprawa 

Ale tutaj jest zabawa 

 

 

 

Sokół (3) 

Sokół chwali lite drzewo 

W odmienności, będzie Giewont 

 

W odmienności, będzie taka 

Do wyjścia gotowa, pamięć pływaka 

 

 

 

Dżdżownica (2) 

Dżdżownica obiera tutaj albatrosa 

Byłoby, starczyło, tego bigosa  

 

Byłoby, starczyło, tego przeżarcia  

Ale to będzie pożywka czarcia  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kura (3) 

Kura wiruje tu z objęciami 

Chwile, momenty, te z natarciami 

 

Chwile, momenty, dalej już szkoda 

Oby dobra była jutro pogoda 

 

 

 

Żółw (3) 

Żółw odbiera tą nowinę 

Myśli, kładzie, na dziewczynę 

 

Myśli, kładzie, na sedesie 

A mówili, nie wychodź w dresie 

 

 

 

Wąż tygrysi (2) 

Waż tygrysi urywa znaczenie 

Nie ma, żadne, pierdzielenie  

 

Nie ma, żadne, odechciane 

To jak bandaż na moją ranę 

 

 

 

Tukan (2) 

Tukan zbroi tu nadzieję 

Chwila moment, co się dzieje 

 

Chwila moment, odegranie 

Za trudne było to zadanie 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Indyk (2) 

Indyk wali głową w słup 

A Ty tylko, tup, tup, tup 

 

A Ty tylko się przyglądasz 

W pomaganiu się ociągasz 

 

 

 

Miruna (2) 

Miruna kaja się kajakiem 

Zwyrodnialec, będzie znakiem 

 

Zwyrodnialec, będzie grane 

No i dobrze poskładane 

 

 

 

Kapibara (2) 

Kapibara się rozwala 

I stąd taka szpara 

 

I stąd krasnoludki 

Co stawiają ludziom wódki 

 

 

 

Łoś (3) 

Łoś odbiera tu orlęta 

Takie wakacyjne święta 

 

Taka wakacyjna gra 

Że się pyta, kto ile da 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Leopard (2) 

Leopard stroi tu gitarę 

Grać zaczyna swym zamiarem 

 

Grać zaczyna w kociokwiku 

Będzie niespodzianka w nocniku 

 

 

 

Skorpion (3) 

Skorpion zrzesza pantomimę  

Wynik goni tu przyczynę 

 

Wynik goni tu doznania 

I ten sposób przekazania 

 

 

 

Koliber (2) 

Koliber kłuje prostytucję 

Wynik walki, kontrybucję 

 

Wynik walki i zrzeszenia 

Koliber ma już dość kluczenia 

 

 

 

Szerszeń (3) 

Szerszeń wadzi w skamieliny 

Te przyczyny i rozkminy 

 

Te przyczyny, i różności 

Zwiększa się poziom głośności 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Hiena (3) 

Hiena orientuje stawy 

Przekomarza, te wyprawy 

 

Przekomarza, w zgrai sęków  

I obnaża, wić postępów 

 

 

 

Pawian (2) 

Pawian grucha nad przesmykiem 

Tu poprawi, tam z unikiem 

 

Tu poprawi, tam z gwiazdami 

I przeciągłość, między schodami 

 

 

 

Komar (2) 

Komar gryzie kontrybucję 

W tej odmianie, trochę sztucznie 

 

W tej odmianie, spoufalenie 

I na zjazdy się godzenie 

 

 

 

Pająk (2) 

Pająk wącha wir od spodu 

Mówi, że mu trzeba lodu 

 

Mówi, że mu trzeba racji 

I ekskluzywnych rajskich wakacji 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Mszyca (2) 

Mszyca macza oko w wodzie 

W tej odmianie i swobodzie 

 

W tej odmianie, zażalenie 

No i odpór, to twierdzenie 

 

 

 

Lemur (2) 

Lemur gardzi prawidłami 

I osłami nad osłami 

 

I osłami nad wadami 

Spolegliwość między nami 

 

 

 

Opos (3) 

Opos kręci się na statku 

Ktoś tu oczekuje datku 

 

Ktoś tu oczekuje sporu 

A może to tylko kwestia pozoru  

 

 

 

Kuna (3) 

Kuna lewituje sprawy 

Hieroglify dla zabawy 

 

Hieroglify dla utarczki 

Wyimaginowane znaczki 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Słowik (2) 

Słowik kosi błogostany 

Odmienności, ktoś tu znany 

 

Odmienności, ktoś robiony 

Chyba zapytam o zgodę żony 

 

 

 

Tołpyga (2) 

Tołpyga odbiera znaczenia 

Coś się w jej głowie zmienia 

 

Coś się w jej głowie przestawia 

Przecież niczego nie odmawia 

 

 

 

Padalec (2) 

Padalec wije zakalec 

Lepsze to niż smalec 

 

Lepsze niż odpowiadanie 

Kolejne padalca zadanie 

 

 

 

Skowronek 

Skowronek zdaje egzaminy 

Już nie pyta o przyczyny 

 

Już nie pyta o relacje 

Został i dba o abnegację  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rybitwa (2) 

Rybitwa chowa tu ustroje 

Nie przestawia, ja się boję 

 

Nie przestawia, ja przepraszam 

I gości na opijanie spraszam 

 

 

 

Kos 

Kos wariuje na dziewczynie 

W odpowiedzi i na kpinie 

 

W odpowiedzi się rozdwaja 

I zostaje otwarta paja  

 

 

 

Dzięcioł (3) 

Dzięcioł kluczy na zagadce 

Może szczęście jest w tej wpadce 

 

Może szczęście w przyłożeniu 

I kolejnym założeniu  

 

 

 

Surykatka (2) 

Surykatka zawiaduje 

To Ci niby nie ujmuje 

 

To Ci niby nie dostarcza 

Pamięć jest, ale starcza  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Padalec (3) 

Padalec zdaje tu odnowy 

Przekonany, no i nowy 

 

Przekonany, no wypada 

Jak i co się tutaj składa 

 

 

 

Foka (3) 

Foka lajkuje epigramy 

Dzięki temu ma status damy 

 

Dzięki temu ma emocje 

Może atakować Kapadocję  

 

 

 

Pingwin (3) 

Pingwin zgrai i przewali 

Chwila, ale oni mali 

 

Chwila, ale im się nie chciało 

Ale tak się poskładało  

 

 

 

Ostryga (2) 

Ostryga wnosi, to kokosi 

I o wybaczenie prosi 

 

I o wybaczenie błaga 

Jak to życie się wciąż składa 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Paw (3) 

Paw odmienia i wtóruje 

Tak dokładnie przekonuje 

 

Tak dokładnie obeznany 

Z czego wynikają tany 

 

 

 

Kameleon 

Kameleon wije straty 

Odmienności, on jest za tym 

 

Odmienności, on próbuje 

I czas na życie, odnajduje 

 

 

 

Kameleon (2) 

Kameleon pasie oko 

Wtórne sprawy, ma głęboko 

 

Wtórne sprawy, co się dzieje 

Wtórność się z kameleona śmieje 

 

 

 

Gekon (2) 

Gekon się przejmuje sferą 

I hotelową tą aferą 

 

I hotelową tą sprzątaczką 

Przecież w tyłek tylko ją pacnął  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Hipopotam (3) 

Hipopotam stroi focha 

A reszta to nie jego brocha 

 

A reszta, to nie jego stany  

Jest już taki, wyczerpany 

 

 

 

Zebra (3) 

Zebra maltretuje świerka  

Odpór czasem i butelka 

 

Odpór czasem i mniemania 

Odpowiednie dodawania 

 

 

 

Zebra (4) 

Zebra sprawia tu rozstroje 

Otyłości, no i znoje 

 

Otyłości, przedawnione 

Chudnie, bo ma piękną żonę 

 

 

 

Kobra (3) 

Kobra walczy odporami 

Wita, żegna się tu z nami 

 

Wita, żegna bagno torfu 

Nie doczeka się tu tortu 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Jeżozwierz (2) 

Jeżozwierz przypisuje winy 

Tak to sobie i dziewczyny 

 

Tak to sobie, wyobraża 

Że się koalicja stwarza  

 

 

 

Kot (3) 

Kot odmienne ma nadzieje 

Hieroglify i pradzieje 

 

Hieroglify i dostatki 

Kotek poszukuje matki 

 

 

 

Pies (3) 

Pies wymyśla tu napisy 

Kontrybucje i zapisy  

 

Kontrybucje i starania 

Będzie powód tu dogrania 

 

 

 

Mewa (2) 

Mewa zastępuje składy 

Te odpory i zakłady 

 

Te odpory, dalsze zwady 

Trochę szkoda, czekolady  

 

 

 

 

 

 

 



Ważka (2) 

Ważka spija erudycję 

Tak traktuje, dalszą fikcję 

 

Tak traktuje, obeznanie 

I ze sporem się witanie 

 

 

 

Świerszcz (2) 

Świerszcz przenosi tak nowiny 

Tu zgryzota, tam przewiny 

 

Tu zgryzota, tam rozstaje 

Z faktem czasem się zadaje 

 

 

 

Ocelot (3) 

Ocelot wita opcje zdolne 

Fajne są te myszy polne 

 

Fajne są te myszy w klatce 

O ile nie awanturuje się pacjent  

 

 

 

Wróbel 

Wróbel gai mai skrai 

Tak tu mocno głową wali 

 

Tak tu mocno się zapiera 

Jest materiał na premiera 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wróbel (2) 

Wróbel łopocze że przeskoczę  

Nic go z czasem nie kłopocze  

 

Nic go z czasem nie dociera 

Bo powoli tu umiera  

 

 

 

Wąż Eskulapa (2) 

Wąż Eskulapa kroi gnata 

Ma zakusy, sen wariata 

 

Ma zakusy, opcja droga 

Tylko wieje tu po nogach 

 

 

 

Krowa (3) 

Krowa staje tutaj dęba 

Przynależy i jest względna 

 

Przynależy i udaje 

Że samo jej się tak tu staje 

 

 

 

Nietoperz (3) 

Nietoperz błądzi po chodniku 

Obumiera w marzeń styku 

 

Obumiera w marzeń gaju 

Tak to jest tu, na rozstaju 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wydra (3) 

Wydra walczy o przyczynę 

Taką stertę i nowinę 

 

Taką stertę, wiele trzeba 

I zależy, ta potrzeba 

 

 

 

Bocian (3) 

Bocian daje tu w zawale 

Wielkie dzisiaj tutaj fale 

 

Wielkie dzisiaj obrodzenia 

I jest powód do istnienia 

 

 

 

Suseł (3) 

Suseł piecze kompozycję 

Wiarygodną opozycję 

 

Wiarygodną tu przesłankę 

I zapładnia w mig posłankę 

 

 

 

Waleń (3) 

Waleń kroi marzeń zbutu 

Tych obrażeń, kontratypu 

 

Tych obrażeń, swoje skroi  

Ale kto się walenia boi  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Królik (3) 

Królik ma tu swą przyczynę 

Wiarygodną oberżynę 

 

Wiarygodną i tak sprawną 

Że aż ciągnie wszystko na dno 

 

 

 

Ryś (3) 

Ryś się głodzi, przed zakusem 

Leci i tu skacze susem 

 

Leci i tu skacze, chłodno 

Dalej będzie trochę głodno 

 

 

 

Karaś (2) 

Karaś wali tu babole 

Odpowiedzi są na stole 

 

Odpowiedzi są w tej frakcji 

Tylko szkoda tych wakacji  

 

 

 

Wombat (2) 

Wombat się potyka stale 

Odmienności i robale 

 

Odmienności, wielka głusza 

I kolejna moja susza  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Krokodyl (3) 

Krokodyl zawija tutaj stany 

Będzie pomysł ten obrany 

 

Będzie pomysł przerobiony 

Żeby powymieniać żony 

 

 

 

Wilk (3) 

Wilk układa kontratypy 

Jest finezja, oraz zbyty 

 

Jest finezja, wiele trzeba 

Upiec tego przaśnego chleba 

 

 

 

Modrosójka (3) 

Modrosójka daje znaki 

Widzą wszyscy, nieboraki 

 

Widzą wszyscy, tak zostanie 

Masz kolejne, zaczynanie 

 

 

 

Osioł (3) 

Osioł chwali się faktami 

Obumiera, między zdaniami 

 

Obumiera, między słowami 

Więc zastępuje je dykcjami 
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Marcin z Frysztaka 

ur. 2 grudnia 1986 – obecnie 

Trafia w punkt. Nie zawsze krytyczny. Słucha 

duszy, przekaz spontaniczny. Autor sześciu 14-

częściowych cyki. Szósty nosi tytuł „Dusza bez 

terminu ważności”. Książki Marcina można 

przeczytać za darmo w internecie. Są dostępne 

na stronie internetowej:                wilusz.org 

Szósty cykl to pięć opowieści mistycznych. 

Mamy tu „Sok z krasnala”, drugą część 

„Krasnala który widział przyszłość” z piątej 

serii; „Krzyżak na szczęście”, o tym co 

przyciąga prawdziwą miłość, z humorem w tle; 

„Trzy szpitale w jednym sercu” o szpitalu 

psychiatrycznym; „Zielony troll błotny”, który 



podejmuje problemy społeczne; oraz „Biały 

Jezus z przedsionka”, o Jezusie który zszedł z 

krzyża. W szóstym cyklu odnajdziemy też 

sporą dawkę humoru w dialogach 

kabaretowych „Kabaret o krok od śmierci”, 

oraz dialogach radiowych „Na fali”. 

Dodatkowo mamy tu tomiki wierszy i mądrości 

pewnego dziadka. Wszystko co trzeba, żeby 

zrozumieć, że powietrze ma sens, i nie jest tu 

przez przypadek.  

Kontakt z Marcinem z Frysztaka: 

szulif@gmail.com 

 

 

 

 

 

 

 

Szanowny Wydawco, 

Jeśli masz chęć wydać „Na wakacjach” w wersji papierowej – drukuj śmiało! 

Jako autor zachęcam do powielania, kopiowania i wydawania „Na wakacjach” na wszystkie możliwe 

sposoby. Proszę tylko o zachowanie zgodności z oryginałem. 

„Na wakacjach” każdy może wydrukować i rozpowszechniać – dzieląc się wolnością. 

Nie oczekuje wynagrodzenia, czy procentów od sprzedanych egzemplarzy. Będę się cieszył jeśli część 

zysków, które uzyskasz ze sprzedaży „Na wakacjach”, przekażesz na cele charytatywne. 

Nie potrzebujesz dodatkowych zgód, pozwoleń, czy umów. 

Chcesz wydać „ZwierzoSzyki na wakacjach”? To do dzieła! 

 

 

 

 

 

 

Przyjaciele,  

Niezwykle istotnym jest, aby „ZwierzoSzyki na wakacjach” były w całości dostępne za darmo w 

internecie. Kopiujcie je z jednego serwisu z ebookami na kolejne. Ułatwiajcie dostęp do „Na 

wakacjach”. Udostępniajcie je bez pobierania opłat. Niech zyskają nowe, elektroniczne życie. Niech 

karmią otwarte umysły tych, którzy porzucili papierowe wydania na rzecz cyfrowego świata.  

 

 

 


